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Pawie.

0d Redakcji
Druk dzieła J. Wł Dawida p. t. „In te l ig en c ja ,  
Wola i Zdolność do p r a c y “  jest na ukończeniu. 
Pozostałe arkusze zostaną dołączone do najbliż

szych numerów.
W  mniemaniu, że forma książkowa dodatku jest 
dogodniejsza dla naszych prenumeratorów— obec

nie wydawać będziemy

t e -  Bezpłatny dodatek kwartalny - « a
=  w  ob jętości 6— 7 a r k u s z y  d ruk u . —
Książki oryginalne i tłumaczone stanowić będą 
całość jednolitą, obejmującą zagadnienia z dzie
dziny społecznej, politycznej i literacko-artystycz- 
nej—w opracowaniu, odpowiadającem wymaga

niom współczesnych metod naukowych.

Tym sposobem powstanie serja prac, którą od
damy w ręce czytelników pod ogólnym tytułem

„SPOŁECZEŃSTW O"
Częściowy wykaz tych prac zostanie 

ogłoszony niebawem.

Rozbieżność poglądów na minione uroczystości 
grunwaldzkie sprawiła, że ludzie stojący na odmien- 
nem, aniżeli burżuazja nasza, stanowisku, raz jeszcze 
uznani zostali przez prasę „narodową“ za cudzoziem
ców, za znajdujących się poza społeczeństwem pol- 
skiem.

Werdykt to niewątpliwie—zaszczytny, ale zbytecz
ny, gdyż „cudzoziemcy“ ci nigdy nie poczytywali się 
sami do jedności ze „społeczeństwem“ starych i no
wych ugodowców w Królestwie, w Galicji zaś—wszech- 
polaków, kołtunów i sokołów, o których odezwa, wzy
wająca na zlot grunwaldzki, mówiła, że gotowi są do 
Walki z wrogiem zewnętrznym i wewnętrznym , t. j. ży
dami, rusinami i—polskiemi robotnikami.

Wyrok banicyjny, wydany przez nacjonalistyczną 
i geszefciarską prasę, nie powstrzyma także tych „cu
dzoziemców“ od dalszego rozważania obchodu grun
waldzkiego, gdyż w świetle jego doskonale zarysowuje 
się oblicze burżuazji polskiej, która dla swoich celów 
uroczystości te zainscenizowała.

Jedną z cech znamiennych, które burżuazja prze
jawiła z powodu „Grunwaldu“, są jej skłonności pawie.

„Pawiem narodów“ była dla poety w godzinę go
ryczy i rozpaczy Polska szlachecka, która żyła hasłem: 
„zastaw się, a postaw się“.

„Zastaw się, a postaw się“ — powtarza burżuazja 
polska, zwyrodniała spadkobierczyni dziejowa zwyrod
niałych potomków zwycięzców grunwaldzkich, rozta
czając dla olśnienia swoich i obcych pawi przepych po
chodów i uczt w chwili, gdy tragiczne położenie narodu 
wymaga natężenia wszystkich sił, oddania wszystkich
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środków na cele obrony, mającej rozstrzygnąć hamle
towskie pytanie.

Nie myślimy też o żadnej innej postaci obrony, jak 
tylko o tej, która — łatwa i bezpieczna—uznana została 
przez nacjonalistyczną burżuazję polską za główną 
formę obrony bytu narodowego, za walkę par excellence.

Ta obrona, jedyna, w której burżuazja położyła ja
kie takie zasługi, nie zapominając zresztą o prowadze
niu jej tak, by w niczem nie osłabić swej hegemonji 
klasowej, ta walka — to działalność oświatowa wogóle, 
a w szczególności obrona ludu na kresach zachodnich 
przed germanizacją i czechizacją.

W  pierwotnych zamiarach uczczenia pięciowie- 
kowej rocznicy zwycięstwa nad krzyżakami, jednym 
z głównych, może nawet głównym punktem był t. zw. 
„dar grunwaldzki“ , który miał zostać ofiarowany przez 
społeczeństwo sprawie oświaty ludowej.

W  przeciwstawieniu do wszechniemieckiego „fun
duszu roseggerowskiego“ zamierzano w ciągu „roku 
grunwaldzkiego“ zebrać 2 miljony koron, za które mia
no na zagrożonych przez wynarodowienie lub jeszcze 
nieprzebudzonych do świadomej polskości placówkach 
utworzyć sieć szkół i urządzeń oświatowych, o jakie 
rozbić się były winny zagony nacjonalistyczne zachłan
nej burżuazji czeskiej i niemieckiej.

Rychło jednak okazało się, że zamierzenia te 
przekraczają ofiarność naszej klasy posiadającej.

Dawać pieniądze — tylko pieniądze — jest rzeczą 
zbyt ciężką dla tych, którzy na zlotach Sokołów śpie
wają: „Oj, ostre kosy nasze...”

Dawać pieniądze i nie mieć za to żadnej prze- 
ciwwartości namacalnej—nie leży w usposobieniu bur
żuazji polskiej.

Praca u podstaw, bez rozgłosu — to dobre dla 
innych. Jej, dla jej skłonności kuligowych, „pawich“ 
wystarczy jarmark, fest patrjotyczny, na którym do sy
ta można się nasłuchać kazań pompatycznych i mó
wek, można się wykrzyczeć i wyśpiewać pieśni, które 
zatraciły już wszelkie znaczenie hymnów bojowych.

„Społeczeństwo“ urządziło więc sobie wielkie wi
dowisko „narodowe“, redutę „monstre“ na rynku kra
kowskim, za które zapłaciło 4 —5 miljonów[koron, gdy 
„dar grunwaldzki” nie przekroczył w gotówce śmiesznie 
drobnej sumy 200,000 koron.

Judnocześnie Towarzystwo Szkoły Ludowej, któ
re również walczyć ma przeciw wynarodowieniu ludu 
polskiego, walczy tymczasem z niedoborem, wynoszą
cym 230,000 kor., — a „fundusz roseggerowski” prze
kroczył już zapowiedziane miljony, fundusz zaś czeski 
szkół kresowych Maticy Skalskiej — 1 miljon.

Tak sprawia swe rocznice burżuazja polska i tak 
pracują w dzień powszedni — dla swojej zresztą kla
sowej korzyści — burżuazje czeska i niemiecka.

„Społeczeństwo“ polskie miało obchód, jakiego 
u nas dotąd nie widziano, festyn, który napędził kilka 
miljonów do kieszeni c. k. kolei żelaznych, hawełków, 
hotelarzy i kołtunów krakowskich, ale dzieci polskich 
robotników i chłopów, nad któremi rozczula się paru 
monarchistów francuskich, będą chodziły na Śląsku 
austrjackim do szkół czeskich i niemieckich, gdzie za 
Grunwald zostanie wzięty odwet.

Miał być „dar grunwaldzki“ — aere perennius, 
bo winien był utrzymać Lprzy polskości dusze wynara
dawianych dzieci, — pozostał tylko śpiż Wiwulskiego, 
wielki podobno jako dzieło sztuki, ale przemijający.

W...ski.

Echa polityczne.
T r a c ą c  F errera ,  oficjalna H iszpanja  nie wiedziała» 

za ja k ą  cen ę  o trzym ała  g ło w ę  p otężn ego  przeciw nika. 
P iszą c  w  sw oim  czasie o tej sprawie, w y ra z i l iśm y  
p rzypuszczen ie , c z y  czasem  g ło w a  ta  nie Stanie się  
p ochodn ią , która  rozśw ietli  w  m ózgu  ludu te idee, za 
które F e rre r  'z a p ła c i ł  życiem , c z y  śm ierć je g o ,  ja k  
zresztą k ażda  śmierć cz łow ieka ,  o d g r y w a ją c e g o  znaczn ą  
rolę, nie będzie  w stęp em  do ż y w io ło w e g o  ruchu anty- 
k le ry k a ln e g o ,  k tó r y  łącznie z ruchem  rad y k aln y m  d o 
p ro w ad zi  do odd zie len ia  K o ś c i o ła  od P ań stw a. P o 
w szechne i g łę b o k ie  oburzenie  z pow odu egzekucji 
k a za ło  w ó w c z a s  przyp u szczać ,  że g o d zin a  śm ierci 
F e rre ra  b y ła  jedn ocześnie  p o czątk ow ą god zin ą  upadku 
hegem onji k lerykalnej  w H iszpanji. M iarod ajn i d o 
sto jn icy  kościo ła , za leca jąc  u łaskaw ienie  Ferrera , ro 
zumieli w ów czas,  że d ziałacz ten p racą  sw ą  m ozolną 
w kraju tak  m roczn ym  jak  H tszpanja  osiągn ie  stosun 
k o w o  mniej, niż je g o  k o n tyn u a to rz y  w  o k oliczn o ściach , 
p o w s ta ły c h  po je g o  egzekucji  i że F e rre r  po śm ierci 
m oże b y ć  jeszcze w iększym  reform atorem , niż b y ł  
za życia .  N ie  om ylili  się. O statn ie  w y p a d k i  w H isz
p an ji— ż y w io ło w y  ruch a n tyk le ry k an y ,  znajdujący sw ój 
w yraz  w p o c h o d a c h  u licznych  w  M ad ryc ie ,  B a r c e lo 
nie, S e w ill i ,  C a rta ge n ie  i in n ych  m iastach —  p łyn ie  
z te g o  źródła  oburzenia, które  w e zb rało  do n a jw y ż 
szych  g ra n ic  po straceniu Ferrera . P ro g ra m  mini- 
sterjalny Canalajesa, b ę d ą c y  ustępstw em  na rzecz ż y 
w io łó w  republikańskich, so c ja lis ty cz n y ch  i w o ln o m yśl-  
n ych , jest  w yraźn em  ograniczen iem  p rzy w ile jó w  k le 
ru -  i n iezaw odn ie  p ierw szą  p ró b ą  wT sp raw ie  p o w a 
żniejszych reform  sp ołecz n y ch  i p o lityczn ych. Jednak 
realizacja  zam ierzo n ych  reform  w  kraju, g d z ie  możno- 
w ła d c z e  s fe ry  p a s c r z y tó w  działają  i rządzą w ścisłem  
porozum ieniu z W a ty k a n e m , m ając zapew nione p o 
p arc ie  w p ły w o w e g o  w ie lk o rz ą d c y  rzy m sk ie g o  M e rry  
del V a l la ,  —  o d b y ć  się może ty lk o  na drodze d ługiej, 
pełnej przeszkód i w y m a g a ją c e j  kom p rom isów  n a w e t  
ze strony w yraźn ie  l ib era ln eg o  ministerjum. P o s ta w a  
ludu h iszpań skiego, a w ła ś c iw ie  ty lko  je g o  części  
zorganizow an ej w osobie  proletarjatu  m iejskiego, k tó 
ry  p rz e b y ł  szkołę  o g n ia  k r z y ż o w e g o  w B a rc e lo n ie ,—  
d e c y d o w a ć  będzie  nad al o stan ow czości  p o lityk i  mi- 
nisterjalej i o w ystąp ien iach  m ieszczańskich  ż y w io łó w  
republikańskich. D o t y c h c z a s o w e  rządy, zadość c z y 
niące uroszczeniom  i dążeniom  d ew o te k  a ry s to k ra 
tyczn ych , św ięto szk ó w  k laszto rn yc h  i k a p ita l is tyc z n y c h  
rozb ó jn ik ów  h isz p a ń sk ic h — d o g a d z a ły  z jednej s tron y  
panom na W a ty k a n ie ,  m ającym  w y g o d n ą  ostoję w  M a 
drycie; z drugiej stron y jedn ak  stopniow o p o d w a ż a ły  
pan ow anie  ka m a ryl l i  dworskiej i p op leczn ików  mini- 
sterjalnych. W y m o w n y m  sym ptom atem  oburzenia  i n a 
p rężenia  stosunków , w ro g ic h  kam arylli ,  jest zam ach  
ostatni na Maurę, b y łe g o  preze sa  ministrów, i w y k o 
n aw cę  w y ro k u  na Ferrera . P o p ło c h ,  jak i  zap an ow ał 
z te g o  p o w o d u  w  sferach  w y żs zy ch ,  i p rzy g o to w a n ia  
w o js k o w e  w o b ec  rzekom o spodziew anej rew olucji—  
w skazują  bądź co bądź, że coś się n ap raw d ę psuje 
w „państw ie duńskiem .”

P o s ło w ie  sp o łeczn o -d em o k ratyczn i do sejm u ks. 
B a d e ń s k ie g o  p on ow n ie  g ło s o w a l i  za budżetem  r z ą d o 
w ym , k tó r y  o p ró cz  p o zycji  w y d a tk ó w  na cele  p a ń s t
w a  b u rżu azy jn ego  za w iera  rów n ież  dość znaczną p o 
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zycję na cele  kulturalne ludności'. S tan ow isko  to, 
sprzeczne z zasadniczą  ta k ty k ą  so c ja lis ty cz n y ch  trakcji 
parlam entarnych, w y w o ła ło  zn ów  niezadow olenie, w y r a 
żające się na szpaltach  cen tra ln ego  organu niemieckiej 
socjal-demokracji. O p ró cz  n iezad ow olen ia  z pow odu g ł o 
sowania za b u d żetem — p o w s ta ło  w  partji r o z g o r y c z e 
nie w skutek ujawnienia w śród  socja lis tów  badeńskich  
nadm iernego lojalizmu, w y r a ż o n e g o  w udziale p osłów  
w deputacji, udającej się do w ie lk ieg o  k s ię c ia  z w y 
rażeniem ży c z e ń  w dniu je g o  urodzin. D ą ż e n ia  auto
nomiczne socjalistów  p o łu d n io w ych  i ch ę ć  w z g lę d n e 
go w y z w o le n ia  się z p od  w ła d z y  cen tra ln ego  zarządu 
partji —  nie stoją w sp rzeczności  z o g ó ln y m  r o zw o 
jem stronnictw a rob o tn icz eg o  R z e s z y ;  ogrom n y rozrost 
partji we w szystk iah  p row in cjac h  N iem iec  w y m a g a  
dość znacznej sam odzie ln ości i s w o b o d y  działania 
w o d ręb n yc h  w arun kach  p o lity c z n y c h  n iek tó rych  d zie l
nic państw a  i  w zm ien nych  okoliczn ościach , p o w s ta 
jąc ych  na gruncie  odm ienn ego  u gru p ow an ia  sił p o lity c z
nych  i stronnictw se jm ow ych . L e c z  podobn e akty  
lojalizmu b a d e ń s k ie g o  w y m a g a ją  nie ty lko  autcnomji 
organizacyjnej,  ale także i autonom ji zasadniczej w s fe 
rze przekonań so c ja lis ty cz n y ch , które nie m og ą  u p o
ważniać p o słó w  do sk ładan ia  czu łych  w iz yt  na dw orze  
w ie lk iego  k s ię c ia  b ad e ń sk ie go  w otoczeniu  e lity  urzęd
niczej i ministerjalnej. Istotnie, w o b e c  podobnej o r y g i 
nalnej p o lityk i  s o c ja lis ty czn y ch  p o słó w  p o łu d n io w y c h —  
minister spraw  w e w n ę trzn yc h  B od m an  m iał w szelkie 
praw o o św ia d c zy ć  z try b u n y  parlam entarnej,  że „ d e m o 
kracja  sp ołeczn a  nie p rzed sta w ia  n ieb ezp ieczeń stw a  (!) 
dla państw a, skoro jej siły  zu żytko w an e b y ć  m o g ą  
w duchu n a r o d o w y m ” . D o d ajm y, jeśli  „duch n arod o 
w y ” w y r a ż a  się w narodow ej w iz y c ie  na dw orze ba- 
deńskim.

N ied aw n o zo s ta ły  o g ło szo n e  w ca łości  w yn ik i  
g ło so w a n ia  do Sejm u p ru sk ieg o  w roku 1908

L ic z b a  g ło s ó w  s o c ja lis ty czn y ch  podniosła  się 
z 314,000 (w r. 1903) do 598,000 (w r. 1908) co ozn a
cza w zrost  90% . P r z y  w y b o r a c h  do parlamentu 
w 1907 r. socjaliści otrzym ali w  P ru sie ch  1,816,000 g ł o 
sów; zestaw ienie  ty c h  c y fr  z l ic zb ą  g ło s ó w  so c ja lis ty cz
nych p rzy  w y b o r a c h  do sejmu wskazuje, że ty lko  n ie 
znaczna część  z p om ięd zy  g ło s u ją c y c h  do parlam entu  
posiada praw o w y b o r c z e  do sejmu. W śró d  P o la k ó w

„Nawrócenie się Blanca Posnęła”.
— Otóż ...
Mój wykwintny przyjaciel, Euzebjusz, zakreślił pięk

ną dłonią luk w powietrzu i złożył ją ostrożnie na po
ręczy fotela.

— Może zapalisz przedtem papierosa? — rze
kłem. — Muratti „Ariston“?

— Dziękuję. Palę rosyjskie.
— Euzebjuszu!!
— I zresztą — opowieść nie jest zbyt długa. 

Otóż — jak powiedziałem — owego lata - - w  miesią
cu najgorętszym — w sierpniu — siedziałem licho wie 
po co w Genewie. Upał, miljon stopni Celsjusza 
w cieniu, którego nigdzie znaleźć nie można — ani 
jednej duszy znajomej. Znasz mój system gospodar
czy: czerpię z kieszeni, nie licząc, póki mi nie zosta
ną dwa franki. Kiedy mi zostają dwa franki, wpadam 
w melancholję. Owego lata, w sierpniu, wpadłem 
w melancholję na dwa tygodnie przed pierwszym. Po
wtarzam; miljon stopni Celsjusza, ani jednej duszy zna
jomej, wszystkie walory zastawione, wszystkie źródła

stosunek ten w ynosi 47,3%, w centrum 39,2% w y b o r 
ców  p arlam entarn ych, w śród n arod ow o - l ib era ln ych  
37%, konserw atystów  32,2% i p o stę p o w có w  16.5%. Na- 
o g ó ł  udział g ło su jąc ych  b y ł  wszędzie s łaby. W yją
tek stanow ią P ru s y  Zachodnie i P ozn ań skie , g d z ie  
liczba g ło su ją c y c h  w yn io s ła  przeszło 70%, a naw et 
w niektórych m iejscow ościach  80— 90°/o-

Ja

Dzieje grzechu Marjanny/)

B i r i b í .

Obrana przez Izbę komisja gorliwie bada sprawę 
Rochette’a, uchyla rąbek zasłony, kryjącej słynne ta
jemnice Poliszynela, o których nie wiedzieli jedynie 
ci, którzy z racji swego stanowiska obowiązani byli 
wiedzieć. Osobistości członków komisji, której p rze 
wodniczy nieskazitelnie uczciwy Jaurès, sumienność 
badań — wszystko to daje rękojmie, że wszelkie na
dużycia będą ujawnione, że o tę małą shałę (Rochette) 
rozbije się wreszcie wielki okręt korsarski, dotychczas 
bezkarnie grasujących Lépine’ów, Clémenceau’ów, Du
randów i Gaudrionów. Czują to oni dobrze i czynią 
rozpaczliwe wysiłki, by, jak przystało na szczury, uciec 
zawczasu z tonącego statku; W szalonym popłochu po
czynają kąsać się między sobą: każdy usiłuje zrzucić 
całą odpowiedzialność na wspólnika, a ogół spogląda 
z niesmakiem na te harce i... czeka.

Pójdziemy za jego przykładem: cierpliwie pocze
kamy na epilog sprawy, na godzinę porachunku z cną 
bandą rekinów, — tymczasem zaś zajmiemy się innym, 
równie bolesnym wrzodem na ciele Francji — nie od 
dziś słynnem Biribi.

Pokaźny tom możnaby zapełnić teorjami, dotyczą- 
cemi pochodzenia tego dziwacznego słowa; ponieważ 
jednak kwestje filologiczne przekraczają zakres naszej 
kompetencji, przeto ograniczymy się do wyjaśnienia,

*) Patrz „Społeczeństwo* N2 28.

kredytu wyschnięte, dwa franki i — czternaście długich 
dni do pierwszego.

Mieszkanie na rue de Candolle miałem wynajęte 
„ze śniadaniem”. Szklanka kawy i bułka. W zwykłych 
warunkach wystarcza mi to. Rano, kiedy wstaję o dwu
nastej, nie mam apetytu. Ale wtedy — szklanka ka 
wy i bułka..! Zauważyłeś kiedy, że doba ma dwadzie
ścia i cztery godziny?

— Sapristi!
— Właśnie. ,
— Na szczęście, kiedy pieniędzy nie mam, budzi 

się we mnie genjusz finansowy. Kilkoma sous, które 
mi zostały, operowałem tak, że Rotszyld by lepiej nie 
potratił. Dość powiedzieć, pijałem kawę po obiedzie.

— Jadałeś i obiady!?
— Tego nie mówię. Pijałem co drugi dzień ka

wę, w automacie. Ciecz to była brunatna, dziwna 
w smaku. Kalumnja, rzucona na kawę. Ale przy pa
pierosie — miałem ich dziesięć, rosyjskich ...

Po tygodniu tego życia, — począłem pojmować 
filozofję indyjską. Wydawało mi się, że Wszystkie ta
jemnice ksiąg wedyckich posiadam.

Rozmyślałem nad niemi pewnego wieczoru W auto
macie, owiany dymem mego capustosa, gdy mnie znie
nacka zagadnięto po polsku: „Dobry wieczór dla pana” .
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że B iń b i w popularnym języku francuskim oznacza dys
cyplinarne kompanje wojskowe, znajdujące się w Afryce, 
a zapełniane przez żołnierzy skazanych z wyroku są
dów wojennych. Obok tych bataljonów karnych w ści- 
słem słowa tego znaczeniu, istnieją jeszcze w Afryce 
pułki t. zw. Joyeux, złożone z młodych ludzi, karanych 
sądownie przed wstąpieniem do wojska.

O tem, że pod żarzącem słońcem Afryki dzieją 
się rzeczy, o których nie śniło się humanitarnym mi
nistrom francuskim — mówiono już od dłuższego cza
su. Jeszcze W 1907 roku dziennikarz Jacques Dhur 
zorganizował na łamach Journal'u kampanję przeciw 
bataljonom afrykańskim, barwnem piórem kreśląc okru
cieństwa, których dopuszczają się tam nad żołnierzami. 
Opisywał t. zw. „tenebreuse“ (mroczną), karę stosowa
ną tam nader często, a polegającą na tem, że skazań
cowi przywiązują na plecach ręce i nogi do kija, po- 
czem delikwenta kładą na krzyżu, tak, że cały ciężar 
ciała uciska skrępowane w nienaturalnej pozycji koń
czyny. Męczarnia ta trwa ściśle określoną ilość go
dzin, która dochodzi do dziesięciu. Ponieważ zaś 
zdaniem wojaków, dzierżących władzę' w Biribi, wsty
dem jest dla żołnierza jęczeć i uskarżać się, więc obok 
delikwenta stoi przez cały czas sierżant, który zagłę
bia mu w usta gruby kij, skoro zacznie on jęczeć. 
Przeważnie „la tenebreuse“ jest wyrokiem śmierci, któ
ra następuje bądź w skutek anewryzmu serca, bądź 
wskutek porażenia słonecznego. Szczęśliwców zaś, 
których organizm wytrzymuje tę torturę, czeka długo
trwała i nużąca choroba. Nie jedyny to zresztą w Bi
ribi sposób uśmiercania ludzi i arabi, stanowiący tam 
straż więzienną, mają rozkaz strzelania przy każdem 
usiłowaniu ucieczki lub sporu, a że nie są oni ani zbyt 
światli, ani zbyt litościwi, więc też stosują się do tego 
rozporządzenia z nieco przesadną gorliwością, tembar- 
dziej, że nawet zabójstwo bez pretekstu nie grozi im 
żadną odpowiedzialnością. Mało też jest wybrańców 
losu, unoszących życie z kompanji dyscyplinarnych, ta
kich zaś, którzy wyszliby stamtąd zdrowemi — niema 
wcale.

To wszystko z właściwą mu siłą opisywał Jacques 
Dhur, opierając się na świadectwach ludzi najlepiej 
poinformowanych, a mianowicie ofiar tych okrucieństw 
lub ich rodzin. Ale opowieść jego nie u wszystkich 
znalazła wiarę; mówiono, że na zeznaniach ex-pensjo- 
narzy Biribi polegać niepodobna, że mówi przez nich

Ktoś poznał we mnie rodaka. Możesz sobie wy
obrazić, jakem wyglądał!

Odwracam się — handlarz. Duża szuflada kart 
pocztowych uwieszona na sznurach. Żyd polski. Wiesz, 
że nie lubię tych ludzi. Byłem pewien, że wmówi we 
mnie kilka swoich bohomazów, zabierze mi pół mająt
ku, wyda reszty fałszywą monetą. Gdzietam! z temi 
żydami niczego być pewnym nie można. Ucieszył się, 
naopowiadał mi mnóstwo rzeczy o sobie, o swojej ro
dzinie, o Łodzi, o Szwajcarji. Potem przyjrzał mi się 
uważniej i rzekł: — Ja  panu co powiem. Tu niedale
ko jest cuisine populaire —  tania kuchnia. To dobry 
bardzo zakład jest. Za dziesięć centymów można zu
pę dostać. A chleb prawie za darmo To dowidzenia 
panu. Wszelkiej pomyślności. Cuisine populaire — 
zapamięta pan?

Podaliśmy sobie ręce na pożegnanie.
Może i niesłusznie, że — jesteśmy tacy antyse

mici?
Do cuisine populaire poszedłem. Kupiłem w ka

sie miedziany żeton, usiadłem przy stole i za chwilę 
dymiło przedemną ośm kartofli w mundurach. „Martwa 
natura“! Zauważyłeś jaki to piękny temat dla malarza?

Dla malarza było zresztą więcej tematów.

chęć zemsty, rozgoryczenie, — i ostatecznie sprawę 
całą, pomimo interpelacji deputowanego Ceccaldiego 
pogrzebano w najlegalniejszy w świecie sposób. W naj- 
legalniejszy sposób, to znaczy za pomocą śledztwa, 
Wdrożonego przez ministra wojny, a przeprowadzonego 
przez zwierzchników owego Biribi, to znaczy przez lu
dzi, na których rozkaz właśnie dokonywano okrucieństw. 
Oczywiście, zwierzchnicy, podobnie, jak Zołzikiewicz 
z nowelki Sienkiewicza, przyznali sobie samym najzu
pełniejszą słuszność i uznali siebie za zwierzchników 
wzorowych, łagodnych, pełnych przyjaźni dla pod
władnych.

Lecz nie wszystkie koła społeczeństwa francu
skiego zgodziły się na podobne rozwiązania sprawy. 
Sfery grupujące się dokoła Hervego postanowiły wszel- 
kiemi drogami dążyć do zniesienia Biribi i oto ukaza
ły się na murach Paryża jaskrawe afisze, podpisane przez 
szereg działaczy, a wzywające do położenia kresu na
dużyciom.

 Młodzi ludzie — piszą autorzy odezwy — je
śli popełniliście jakieś wykroczenie w wojsku, nie cze
kajcie na wyrok sądu, lecz uciekajcie zagranicę. Ucie
kajcie też zagranicę, jeśli przed wstąpieniem do woj
ska byliście karani sądownie. Inaczej czeka was nie
chybna śmierć wśród najokropniejszych męczarni“.

Odezwa zwraca się też do matek, „którym drogie 
jest życie dzieci,“ by oddziałały na synów i skłoniły 
ich zawczasu do dezercji.

Ponieważ odezwa zawiera wyraźne nawoływanie 
do dezercji, zatem władze powinnyby oddać pod sąd 
działaczy, którzy ją podpisali. Czy jednak zrobią to — 
bardzo wątpliwe. Bardzo nie na rękę byłoby im bo
wiem nadawać zbytni rozgłos tej sprawie, tembardziej, 
że już obecnie opinja publiczna mocno zaniepokoiła 
się podobnym stanem rzeczy. Szereg ludzi, któremi 
słusznie szczyci się Francja, jako to: Anatole France, 
Oktawjusz Mirbeau, Franciszek de Pressense i wielu 
innych, wystąpili już w tej sprawie z gorącym protestem 
i wezwaniem do ukrócenia nadużyć

Jerzy Huzarski.

Już po napisaniu p o w y ż s z e g o  artykułu  pism a 
p a ry sk ie  p rz y n io s ły  szereg  w iadom ości,  r zu ca jących  
ch a ra k te rys tycz n e  św iatło  na stosunki, panujące w  ba- 
ta łjon ach  a frykańskich .

Za wielkiemi stolami w dużej Widnej sali siedzieli 
ramię przy ramieniu ci ludzie muskularni w aksamit
nych bluzach, których znamy z rzeźb Constantina Me- 
unier. Te  twarze, te ramiona, te pięści moich współ
biesiadników! Wydawało mi się, że w starożytnej 
Sparcie jestem i wspólną polewkę czarną spożywam. 
Albo lepiej: wydawało mi się, że przeniesiono mnie 
raptem do państwa przyszłości...

Czułem się wtedy zupełnie dobrze w tej upalnej 
Genewie. Rano — wstawałem, wyobraź sobie, coraz 
wcześniej — lektura w bibliotece miejskiej. — Poezje 
de Villiers de Pisie Adama. Potem — obiad! Do
prawdy obiad: Zupa, dwie porcje kartofli, chleb — 
i jednocześnie studja z natury. Uczyłem się Wtedy pa
trzeć na człowieka, jak rzeźbiarz — obserwowałem. 
Pofem spacer, kąpiel w powietrzu błękitnem. — Tak 
musi sobie układać życie Anatole France!

Cóż — kruche jest szczęście doczesne. Po trzech 
dniach moje menu zmalało do jednego dania, po czte
rech — mój talent obserwatorski się ulotnił, — piąte
go zaś dnia gryzłem dość apatycznie suchy chleb, obra
całem w ręku ostatnie sou —  nie patrząc na żywe 
Meunierowskie rzeźby wokół. Mój mózg wypełniało 
całkowicie zagadnienie:
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O to  sąd p r z y s ię g ły c h  uniewinnił szesnastu dzia
łaczy, k tó rzy  w  1909 roku p odpisali  odezw ę, oskarża
jąc ą  w ła d z e  B ir ib i  o zabójstwo. Zeznania św iad ków  
w y k a z a ły  niezbicie, że żołnierz A e rn o u lt  istotnie zmarł 
skutkiem znęcania  się nad nim zw ierzchników . Jeden 
ze św iad k ó w  tyc h , niejaki A l la ire ,  o św ia d czy ł  prócz 
tego, że zezn an ia  je g o ,  podan e w raporcie  do ministra 
w oiny a zdejm ujące w s ze lk ą  odp ow ied zia ln ość  ze 
zwierzchników" zm arłeg o  A e rn o u lta ,  zosta ły  poprostu 
sta b ryk o w a n e  przez za interesow an e osoby. A l la ire  
oraz d ru g i św iadek, Cofte, p odoficer,  n a g ro d z o n y  m e
dalem leg j i  honorow ej za kam panję m arokań ską —  
p r zy to c z y li  w strząsające s z c z e g ó ły  męczarni, które 
w ich o b ecn ośc i  zad aw an o żołnierzom.

W o b e c  te g o  rod zice  A e rn o u lta  z łoży li  na ręce  
ministra w o jn y  sk a rg ę  o zabójstw o ich syna; sk arga  
ta, rozw ieszon a  na murach P aryża ,  a tch n ąca  szcze
rością i n iek łam an ym  bólem  w y w o ła ła  silne wrażenie 
i n iew ątp liw ie  zmusi w ładze do p rzep row ad zen ia  ś le d z
twa, n ieco  bardziej sum iennego niż poprzednie.

F  E  L  J  E  T  0  N .
Gazeta P o ran n a .

P o w sta je  leniw ie, w z d y c h a ją c  g orzk o , ja k b y  w w y 
pukłym  brzuchu niósł ciężkie, o k rą g łe  zmartwienie. 
P otem  na bieliznę n o cn ą  k ład zie  rudy z je łcz a ły  sz la 
frok, p rzycz em  lokaj p o m ag a  mu z o lśn iew ającą  p ie 
c z o ło w ito ścią .  K a w ę  i ro g a lik  z m asłem  pochłan ia  
w  asce tyczn em  roztargnieniu, m nąc w ręku o gro m n y  
płat „ G a z e t y  Poran n ej* .

C odzien n a  d a w k a  plotek, s e n s acy jn y ch  wieści, 
sp raw ozdań teatra ln ych , fe l jeton ów , a rtyk u łó w  w s tę p 
nych. „ T w ó r c a “ w s tę p n y ch  c h o ry  na wątrobę. W id a ć  
to z g o r z k ie g o  pesym izm u  i skłonności do p roroctw . 
Jak dobrze p o łkn ąć zaraz z rana p rzy  śniadaniu taką 
pigułkę, n adzianą piołunem, do której podniebienie 
p r z y w y k ło  od lat dwudziestu. N a jlże jsze  drgnienie 
o p tym istyczn e razi g o  i niepokoi.  C z y ż b y  wątroba, 
której ch o re  istnienie od czu w a się tak  w yb orn ie ,  miała 
się, niestety, lepiej?!

— Obstalować za to ostatnie sou porcję kartofli 
czy też schować ten pieniądz na jutro?

Chwilami nabyta rozolutność słowiańska zwycię
żała—co tam! jakoś to będzie! I wyjmowałem miedzia
ka z kieszeni. Ale tu chwytał mnie za rękę atawizm— 
wyrachowanie.

Wydać całą gotowiznę? — a toć to jeszcze 
trwać może wieki — tydzień! — nim pieniądze przyjdą. 
Miedziak z powrotem wędrował do kamizelki. Te ma
nipulacje pochłonęły całą moją uwagę, Nie, nie ob
serwowałem tego dnia moich współbiesiadników.

Ale oni obserwowali mnie. I nagle spoczęła na 
mojej dłoni—taka muskularna silna Meunieurowska rę
ka i zacisnęła się mocno, serdecznie — i w drżących 
palcach poczułem—pieniądz—frank.—Jałmużna.—I jesz
cze jeden uścisk serdeczny.

Nie pamiętam, jak ten człowiek wyglądał.—Nie 
widziałem go zresztą, łzy mi z oczu chlusnęły.

Nie pamiętam też, jakem wybrnął z kłopotów ma- 
terjalnych. To już sporo czasu minęło od owego lata.

Ale tego franka pamiętam. Najpiękniejszych słów 
de Villiers de 1’Isle Adama nie pamiętam. Ale tego 
franka pamiętam.

S p ra w o z d a w c a  teatra ln y  bardzo  lubi aktorki. N a 
daje im różne śmieszne przezw iska. T o  b a w i  i z a c h ę 
ca. A r ty k u ł  je g o  jest  w y b o rn y  jak o  a n tyd otu m  na 
pesym izm  w stę p n eg o . D ozn aje  się w rażeń filuternych. 
D u sza  w raca  do b ło g o śc i .  A c h ,  sztuka teatralna! A c h ,  
gabinet! A c h ,  kawior! A  g d y b y  tak  z a r y z y k o w a ć  
i b ry k n ą ć  raz jeszcze  na tej bożej łączce?

T eleg ra m y.. .  Hm... hm... R z e z ie  w Armenji! W y b o r 
nie. D y p lo m a c ja  zajęta M acedonją. B ard zo  słusznie. 
N ow e m atactw a  A n g l ik ó w , now e skandale F ran cu zó w , 
now e g w a łt y  i sa d yzm y pruskie! T r a  ta, ta ta ta! T a k  
było  i tak będzie. I to bardzo dobrze. T o  zn aczy ,  
że p o rząd ek  kw itnie  w szędzie, orężn y  pokój— jak  b y ło  
do p rzew idzen ia— robi swoje. Znać, że o b a  gatunki 
cn ót— kard ynalskie  i teo logiczne, czuw ają  nad ładem . 
S a d za w k a  europejska po daw nem n narasta  z ieloną  pa- 
tynką, a w dzięczni poddani siedzą w  skrzeku i kum
kają  coraz g rzeczniej o królestw o Boże.

Jak dobrze! Jak błogo! A  p o m ięd zy  jedn ą  a dru
g ą  f il iżanką k a w y  w yjrzeć  można oknem i przekon ać 
się z uroczystem  zadow oleniem , że policjant stoi na 
zw yk łe m  miejscu.

Tramwaj.
H u c z y  na c a łą  u licę  jak  wielki bąk. O gn is te m  

olbrzym iem  okiem  m ierzy  przestrzeń przed sobą. Hej, 
z drogi,  c h w ie ją cy  się z^głótłu nędzarzu  — unoś sw e 
piszcze le  przed że lazną żarłoczn ością  kół. Inaczej tram 
waj zm iażdży tw e  kości i po króciutkim  postoju, b y le  
tro ch ę  tchu z ła p a ć  pom knie dalej pełnić sw ą p o w in 
ność, b ły sk a ją c  rów nie Avesoło ogniam i lam p i szkli
w e m  w ie lk ich  szyb. "Wściekłemi z p ośp iechu  k ro k a 
mi m ierzy  swój kurs codzienny, przysta jąc  nagle , 
dzw o n iąc  g w a łto w n ie  na dorożki, w o z y  ład o w n e , b r y 
czki, fu rg o n y ,  automobile, żo łnierzy, g en era łó w , piękn e 
dam y, przekupki i ulicznice, na pióropusze i p o strz ę 
p ione łachm any. Z drogi! Z drogi! L u d zie  cisną się 
do n iego ,  toną w w ielkim  p o lak ierow an ym  brzuchu. 
D o k ą d ż e  on tak  pędzi, do pioruna! Czem u ten p o 
śp iech  n e rw o w y. Ba... ba... C z y ż  nie w iezie  on g o r z 
k ie g o  niepokoju  finansisty, śc iska jąceg o  ku rczow o p a 
pier ze stemplami, od k tóreg o  za leży  m oże szczęście 
te g o  suchego , żó łc io w e g o  farao n a  bez E gip tu , je g o  
tłuściutkiej żony i cz w o rg a  dzieci, ta rz a ją c y c h  się te 
raz w łaśn ie  po zielonej traw ce  letniska. D ale j  w ięc, 
dalej! S p ie s zy ć  się, sp ieszyć, unosząc rozm arzone g ł o 
w y  tej młodej pary , która  z odleg łe j  d zie ln icy  pędzi

Zwróciłem go już kilkadziesiąt razy—różnym b a 
bom, różnym dziadom. — Na żaden sposób go spłacić 
nie mogę.

Co gorsza. Nie przechodziłeś wczoraj rano przez— 
gracht.

Szkoda. Dzień był słoneczny i letni, mógłbyś po
dziwiać widoczek rodzajowy: stara babina pcha wóz 
z warzywami: fioletowieje włoska kapusta — czerwienią 
się pomidory—bieli się jej czepek. Przypominasz so
bie? - Jan Steen, szkoła holenderska. Ale tu ulica wspi
na się pod górę, staruszka wzdycha, trudzi się napróż- 
no.—Za chwilę — fioletowieje kapusta, czerwienią się 
pomidory, a za wozem czerni się melonik Christy’s, rę 
ce w rękawiczkach „up to date“ pchają wehikuł—no
gi w lakierowanych „Mansfieldach“ wpierają się moc
no w bruk.

Skandaliczny brak stylu.—Haniebne zepsucie cha
rakteru.

Człowiekiem, który pchał wóz, byłem ja...

Bruno Winctwer.
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w d zielnicę  o g r o d o w ą  b y  na ła w c e  ustronnej z a 
k o sz to w a ć  ch w il  m arzenia  i szczęścia , o dk rad zion ych  
sk w ap liw ie  g od zin om  p r a c y  lub nudy. D a le j  w ięc ,  d a
lej, bo w ie z ie m y  w łaśn ie  tekę te go  pana, z miną 
ministerjalną, tekę, w której leży d oskon ale  p o m y ś la 
na m ow a obrończa. M o w a  ta będ zie  w y p o w ie d z ia n a  
już jutro n ie w ątp liw ie  z o gro m n ym  talen tem  k ra s o 
m ów czym . B rak uje  za led w ie  kilku zdań najbardziej 
p r z e k o n y w a ją c y c h  i najtkliwiej ro z rz e w n ia ją cyc h  n a 
w e t  serca  u g o to w an e  na tw ardo. N ie c h ż e  g o  los 
i tram waj doniesie jaknajprędzej do w ym iaru  sp ra 
w ied liw ości,  n iech  mu da s ław ę, a s łoń ce  i w o ln o ść  
uw ięzionym . D ale j  w ięc , dalej! T e m u  d ok to ro w i r ó w 
nież pilno. S p ie s zy  w łaśn ie  do pani, do bardzo  s z a 
nownej pani, która  z le g ła  i dziś ma św iat o b d a rzy ć  
n o w y m  krzyk aczem . M ie jm y nadzieję, że d októr d z ie l
nie sp ełn i sw ój o b ow iązek ,  że kom p likacje  nie n a s tą 
pią  i że to d ziec ię  obiecujące , które dziś w y jrz y  po 
raz p ie rw s zy  na św iat  i za w o ła  naa! naaa!— za jak ie  
lat  siedem  b ę d zie  już samo jeździło  tram wajem. D ale j  
w ięc ,  dalej! A  cóż to za g w a łt  niezadowolenia?.. Nie, 
p roszę  pani, n aw e t  dam om  tak  e le g an ck o  ubran ym  
nie w olno p rzew ozić  c z arn e g o  pudełka... P an i  chce  mu 
kupić  bilet... Nie, proszę pani... B i le ty ,  p aszporty, w i ę 
zienia, tram w aje  i inne udogodnien ia  są tylKo dla ludzi.

Wypadek uliczny.
A  cóż się tam stało, że k o b ie ty  tak  szeroko p o 

o tw ie ra ły  g ę b y ?  K o ły s z ą  g ło w a m i,  żałują, sarkają, 
sąd zą  m ściw ie, gderzą . P o d c h o d z ą  i m ężczyźn i.  Jest 
już sp ora  kupa, czarna, m row iąca  się zap ora  ruchu 
u licznego. O b y w a t e le  i o b yw ate lk i ,  c z y ś c ie  zapom nie
li, że u lica jest  dla ruchu, a nie dla pod ziw ian ia  c z e 
g o ś  tak ieg o ,  c z e g o  ja  w  dodatku ani sp osób dojrzeć 
nie m ogę. P a n  nie wie, co się stało? A l e ż  cicho, c i
cho... D z ie w c z y n a  ja k a ś  upadła na ulicy, leży to b ie 
d actw o, z tw a rz ą  zieloną, a usta ma białe... C oś g a 
da, ale nikt nie rozumie... N ie c h  pan b ę d zie  sp ok o j
ny. Zaraz p rzy jedzie  P o g o to w ie .  A  no tak! Oj 
matki, matki, pilnujcie sw y c h  córek! P e w n ie  zg in ę ła  
przez ch łop a. A  no tak! Z abaw a, w stążki, fioki, 
pióra, firanki na g ło w ie ,  a potem  masz kram! W  dzień 
b ia ły  leży  p od  murem i n o g ą  dryga...  N ie  w y d ziw ia 
ła b y  też pani, d ziew u ch a  p ew nie B o g u  ducha winna... 
z g o r ą c a  zas łabła , a pani n iew iad om o co z palca  s o 
bie  wrysysa ...  Z palca? A  pani widziała , że z palca... 
M oże z c z e g o  innego?!

—  N o dalej, dalej... nie k łó ć c ie  się tu ze mną —  
lepiej uczesz się pani... P rz y tu p o ta ła  tu ja k  c z a r o w 
nica  rozczochrana,..

—  C o ?  Ja czarownica?! Jaaa!!! —  N ie  g d a k a ć  
b aby,  nie gdakać...  P a trz c ie  ja k  zaciska  pięści... P e w 
nie k arb ol albo co innego... Co się stało? P an  z b a l
konu z p an ią  p yta ,  co się stało. T r z y m a ją  się państ
w o wpół, młodzi, ładni państw o i pytają. O d p o w ie d z 
cie  im g rzeczn ie ,  nie o b raca jc ie  się do nich  tyłem .

—  C o? D z ie w c z y n a  się otruła? Eee... g łu p stw o. 
W c h o d z ą  do pokoju, zam yk ają  drzwi szklane za sobą..! 
K o b i e t  n azlatało  się z całej u licy. P ę d z ą  zasłaniając 
piersi fartuchem . Ze sk lepików  w y g lą d a ją  ku p cow e. 
A ż  ś w ie c ą  o c z y  z c iek aw o śc i,  aż p ię ty  postukują n ie 
cierpliw ie, j a k g d y b y  s ta ły  na m rowisku. R o z s tą p c ie  się 
rozstąpcie! Pogotow ie!.. .

Leon Clioromański.

w i ę k i .

P ub licy s tyk a  spo rtow a.
W  u b ie g ły m  roku jesien ią  w czasie sezonu w y 

ś c ig o w e g o  zd a rz y ł  się na P o lu  M ok otow skiem  w y p a 
dek w strząsający; w  g o n itw ie  dżentelmańskiej, o k tó 
rej pisze się w p ro g ram a ch  „pan ow ie  j a d ą “ , jeden 
z je źd źc ó w  sp adł tak n ieszczęśliw ie  przy  braniu p rze 
szkody, iż poniósł śmierć na miejscu. N ad grobem  
zm arłego  została  w y g ło s z o n a  p o m p aty czn a  m ow a, 
w której m ó w ca  o ś w ia d c z y ł  uroczyście ,  iż zm arły  m ło
dzieniec zg iną ł  śm iercią  b ohaterską, na posterunku...

N iedaw no zd arzy ł  się  p o d o b n y  w y p a d e k  p iętn a
stoletniemu chłop cu  ze stajni w y ś c ig o w e j  p. W ó to -  
w s k ie go ,  A ntoniem u  M iedziałkow i.

C h ło p ie c  podczas tak  zw an ych  ran nych  g a lo p ó w  
ujeżdżał klacz , ,S a lam b o ‘ ‘, sp łoszon y koń n ag le  poniósł 
i w rezultacie  M iedziałek  spadł, pon osząc śm ierć na 
miejscu.

B y ła  to w ię c  w ca łem  te g o  s łow a znaczeniu 
śm ierć „n a  posterunku“ , nie zas łu g ująca  zapew ne zd a 
niem kół s p o rto w ych  na miano ,,bohaterskie j“ , ponie 
waż d zieciak  zg in ą ł  nie p o d czas  zab aw y, lecz ,przy 
p racy, d odajm y przytem , bardzo  ciężkiej i n ieb ez
piecznej.

A  teraz posłuchajm y, w jaki sposób w y p a d e k  p o 
w y ż s z y  przed staw ia  pismo, w y d a w a n e  przez w ła śc ic ie 
la stajni w yśc ig o w e j,  w której służył ów chłopiec:

,,R a p te m  klacz , ,S a la m b o “ rzuciła  się i poniosła, 
c w ału jąc  to w jedną, to w dru g ą  stronę, p rzy śp ies za 
ją c  b iegu . U siło w an o  klacz zatrzym ać, podjeżdżano 
do niej na zn ajom ych  jej koniach  i nie b y ło b y  doszło 
do katastro fy ,  g d y b y  M ie d z ia łe k  nie b y ł  stracił  sił, 
ale on puścił cugle, zw isł na p ra w y  bok i zw olna sto
c z y ł  się na ziemię. U padek sam przez się, b y ł  zu p e ł
nie ła g o d n y ,  a jednak, g d y  obecni na torze tre n erzy  
i służba p o db ie gli  do chłopca, leżał zem dlony, dając 
bardzo słabe oznaki ż y c ia  i zanim p rzen iesiony  został 
do le c z n ic y  d-ra Solm an a już skonał, a w łaściw iej p rze 
stał ty lk o  oddychać(!) T a k  g w a łto w n a  śmierć, przy  
stosunkow o bardzo  lekkim upadku, a w łaściw iej  ze
ślizgnięciu  się z konia jest nadzw yczajn a, zupełnie wy- 
ją tk o w a ih  i p rzyp u szczać  n a le ż y  p ękn ięcie  jeszcze  na 
koniu ż y ły  sercowej lub in n ego  organu. O brażeń na 
cie le  ch łop ca  nie b y ło  żadnych, oprócz zasin iałegó  
ucha, a na tę stronę leg ł  na m u ra w ie “ .

Ze w zm ianki tej dow iad ujem y się, że ch ło p ie c  
w cale  nie spadł z konia, ty lk o  „ześlizg nął  s i ę ” i że 
w cale  nie umarł, tylko  ,,przestał o d d y c h a ć “ . P o  p rze
czytaniu  tych  w ierszy  ma się  w rażen ie  że n ieszczęśli
we dziecko, padając  o fiarą  sw eg o  zaw odu, urządzić 
ch cia ło  „ k a w a ł “ w ła śc ic ie lo w i  stajni.

D y p lo m a c ja  p. W o ło w s k ie g o  jest aż nadto p rze j
rzysta; jest  to ubezpieczanie  s ę na wTy p a d e k  s p ra w y  
sądow ej, w zględnie  żądania w y p ła ty  od szk o do w an ia  
ze strony rodziny zm arłego.

Ze m ło d ego  chłopca, któremu brakło sił do u trz y 
mania k la c z y  (jak stw ierd za  autor wzmianki), nie n a
leża ło  na nią sa d za ć— o tern m ilczy  się  z w rodzoną 
sferom  sp ortow ym  dyskrecją . C hodzi o upiększenie 
w y p a d k u  i o p rzy g o to w an ie  opinji publicznej —  na 
w szelki  przypadek.

T o  też argum en tac ja  owej wzm ianki przypom ina 
a n e g d o tyc zn e  dow odzen ie  cz ło w iek a ,  k tó re g o  o sk a r
żono o stłuczenie p o ż y c z o n e g o  garnka: „po pierw sze, 
g arn e k  jest po dziś dzień ca ły ,  po-d rugie  b y ł  już stłu
czon y, k ied ym  g o  brał, a po-trzecie, ża d n eg o  g a r n k a  
nie p o ż y c z a łe m ”.
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„ P u b l ic y s t a ” z „Jedźca i m y ś l iw e g o ” oblicza sw e 
wzm ianki na bardzo  nizki poziom  u m ysło w y  sw yc h  
sta łych  cz yte ln ik ó w ; a zresztą nie ma się o co. k ło p o 
tać: cóż zn aczy  dla u ty tu ło w an ych  sportsm anów — k a 
pitalistów  je d n o  życ ie  ludzkie, p o św ię con e  dla ich  za 
b a w y .  N ie  p ie rw s ze  to i nie ostatnie.

Asper.

S T E F A N T  G E O R G E .

Z c y k l u :  P o  ^ n i w a c h .

Pójdźmy do parku: ja k  on cicho kona 
W  błyskach uśmiechu dalekich rubieży. 
Błękitu nieba czystość zapóźniona 
Rozświetla stawy, na dróżkach blask szerzy.

W eź ciemno żółte liście, szarą, barwę 
Brzezin, bukszpanu— wiatru zcichły loty—  
Róż tych ostatnich nawpół zwiędłą larwę 
Wybierz, ucałuj —  i powiąż je  w sploty.

Nie pomiń astrów z barwną skalą całą  —  
I  co na pnączach wina się czerwieni,
/  z zieloności żywej co zostało,
Wpleć lekko w smętną wiązankę jesieni.

Przełożył J. M. M,

S t y l  i iTiifcistc).

O d k ą d  istnieje b u d ow n ictw o  jak o  w ielka  sztuka, 
jako  w y raz  potrzeb  i tęsknot a r ty s ty c z n y c h  przodują
c e g o  kulturze środow iska, n ig d y  jeszcze  kw estja  stylu 
nie n arzu ca ła  się takiem  drażniącem, a niem al b ezn a 
dziejnie p o staw ion em  zapytaniem , jak w u b ieg łem  stu
leciu. N ig d y  też nie b y ło  podobnej anarchji i pstro- 
kacizn y  sty lów , p o d o b n e go  pomieszania elem entarnych 
pojęć i ustosunkowali architektonicznych, jakie  p rzy 
niósł ó w  kap ita l is tycz n y ,  p rac o w ity  i zm ech an izow an y  
w iek  X I X  ze sw ym  „zm ysłem  h is to ry c zn y m ” ze sw ą 
„ p ra w d ą  h is to ry c z n ą ” i zdolnością  do naśladow nictw a.

P om ija jąc  b u d ow n ictw o  ludowe, które nie jest 
sty lem  w ścis łem  znaczeniu te g o  słowa, architektura 
jak o  najbardziej ca łok s zta łtn y  w yraz  st3Tlu, b y ła  zaw sze 
sztuką k a sty  rządzącej. Jeżeli kastą tą b y ł  kościół, 
jak  w śred niow ieczu , sztuka b y ła  przew ażnie  k o śc ie l
na, jeżeli  zaś p rzo do w n ictw o  przyp adało  .w udzia
le w ła d z y  św ieckie j ,  sztuka, a raczej sty l  staw ał 
się św ieckim , arysto k ra tyc zn ym . D e m o k racje  s t y 
lu w łasn ego  n ig d y  praw ie  nie tw o rz y ły ,  kontynuując 
przew ażn ie  ko ście ln ą  lub ary sto k ra tyc zn ą  tradycję. 
R ó w n i e ż  sztuka lud ow a nie o d g r y w a ła  roli absolutnie 
miarodajnej w p rocesie  tw orzen ia  się stylu, poniew aż 
konstrukcyjn a prostota  b u d o w n ictw a  lud ow ego, nie 
m og ła  sp rostać  potrzebom  wielkiej architektury.

R e w o lu c ja  francuska, p o g rz e b a w s z y  rządzącą k a 
stę, zn iszczy ła  w ie lk i  styl, a z ch w ilą  k ied y  na w i

dow nię społeczną w y s tą p i ła  d e m o k ra ty cz n a  bezkasto-  
w ość, zabrakło ogólnej d y r e k t y w y  i punktu oparcia, 
zab rakło  si ły  dośrodkow ej,  k tóra  d o ty c h c z a s  tw o rz y ła  
styl.  R a z  jeszcze pow sta ł  styl,  s ty l  empire, a le  styl 
ten upaść musiał wraz z autokratyzm em  N apoleona, 
a miejsce je g o  zapełnił ek lektyzm  i kanon histo
ryc zn y .

W  X I X  stuleciu sztuka p rzesta ła  p r a c o w a ć  na 
obstalunek, „w y z w o li ła  s ię ” , a tern samem p rzesta ła  
b y ć  potrzebą  społeczną. K a s t y  zm ieszały  się, zb iły  
w jedn ą szarę masę. Został ty lk o  a rtysta  i tłum. 
A r t y s t a  u le g ł  degen eracji  w znaczeniu społecznem , 
co fn ął  się na poddasze i zaczął  tw o rz y ć  d la  siebie. 
T a k  po w sta ła  sztuka dla sztuki, c z y l i  sztuka d la  a r t y 
stów. T en  stan rzecz y  potrafiło p rzetrzym ać  m alar
stwo i rzeźba, p rzystosow ując się do n o w y ch  w a ru n 
k ó w  sp o łe c z n e g o  bytu, produkując i nadprodukując 
na w ielkie  jarm arki sa lon ów  i w y sta w . A l e  p a ła c ó w  
nie można b u d ow ać  na p o dd aszach . A rc h ite k tu ra ,  ta  
najbardziej społeczna, bo najkonkretniejsza sztuka, 
w łaśn ie  skutkiem p rzysto so w an ia  się do m iern ych  za
p otrzebow ań  i jeszcze  m ierniejszego  gustu kapitali-  
styczno-m ilitarnych społeczeństw , stała  się  rzem io
słem. T y p  architekta, k tó r y b y  p o tra f i ł  o b l ic z y ć  i o d 
czuć konstrukcję i dekorację  jak o  n iero zerw aln ą  c a 
łość, ustąpił mniej lub więcej zd o ln ym  fa ch o w co m  
i kom pilatorom  o b c y c h  p om ysłów .

C a ła  tw ó rc za  sztuka u b ie g łe g o  stulecia z konie
czności oparła  się o m alarstw o i rzeźbę. W  a rchitek tu 
rze try u m fo w ała  imitacja d a w n y ch  sty lów , u ś w ię c o 
n y c h  trad ycją . Z b ieg iem  czasu przestano rozróżn iać  
tw órczość  od naślad ow n ictw a, sztukę od p lag ja tu ,  
kontentując się często bardzo m ierną kopją  d aw n o za 
m arłych  form. B u d ow n ictw o  X I X  w ieku b y ło ,  z nie- 
licznemi wyjątkam i, w ie lką  m askaradą, a w najlepszym  
razie próbą odrodzenia sk ostn iałych  tradycji.  O d r o 
dzenie zaś b y ło b y  m ożliw e ty lko  pod tchnieniem  w ła 
sn ych  idei b u d ow la n ych , k tó ry c h  w iek  u b ie g ły  nie 
miał. Zapomniano, że odrodzenie  w ło sk ie  nie b y ło  
kop ją  sztuki grecko-rzym skiej,  a le dalszym  jej c i ą 
giem, p rzerw an ym  ty lko  przez szereg  w iek ó w  b a r b a 
rzyństw a.

Epoki,  które m iały  swój sk oń czo n y  w y ra z  a rc h i
tektoniczny, nie zastan aw ia ły  się nad w yb o rem  stylu. 
S ty l  b y ł  taką  samą ko n ieczn o śc ią  jak  ustrój sp o
łeczny.

G oeth e  nazw ał architekturę skostniałą  m uzyką. 
M uzyką  d la tego ,  że architektura je s t  ustosunkow aniem  
mas, podobnie  jak  m uzyka ustosunkow aniem  d źw ię 
ków. A rch ite k tu ra  jest  spokojem, harm onją stosunku 
linji do p łaszczyzn y, ciężaru do pod p ory. C z y  w iek  
taki n iec ierp liw y  i sp ieszący  się, ł a p c z y w y  na sen
sację i w iecznie  zajęty  m ógł s tw o rzy ć  w ie lką  a rchite
kturę, sztukę w y m a g a ją c ą  czasu, spokoju i dostojności?

K i e d y  pod koniec 18 g o  w. w A n g lj i ,  później we 
Francji  i w innych krajach E u ro p y  otw orzono zb iory  
królew skie  i arysto k ratyc zn e  dla publiczności, wierzono 
z ca łym  zapałem idealizu jącego  d em okratyzm u  w ar- 
tys tyc z n o -p e d a g o g ic zn ą  c e lo w o ś ć  ty c h  instytucji. T y m 
czasem  zbiory  za traciły  swój p ierw otn y  indyw idualn y  
charakter, sta ły  się schroniskiem  dla sztuki oderw an ej 
od życia ,  sztuki w yp ęd zon e j z mieszkania, z ko śc io ła  
i z miasta, ku wielkiej uciesze h isto ryk ó w , n au k o w có w , 
kopistów  i tu ry sty c z n e g o  g ap io stw a .  Z czasem  muzea 
stały  się punktem honoru kapita lis tycznej dem okracji  
i jej reprezen tacją , ale sztukę w życiu  codziennem  
zd egrad ow an o do zbytku. T a k  p o w s ta ła  beznadziejna 
nuda naszych  w ie lk ich  miast.

Pozornie zd aw ać b y  się m o g ło ,  że Paryż p rzeczy  
twierdzeniu, ja k o b y  w iek  X I X  a priori p o zb a w io n y  
b y ł  zm ysłu architektoniczn ego. A l e  jest to ty lk o  po
zór. Ze w szystkich  stolic  E u ro p y  P a r y ż  je s t  najściślej 
zw iązan y  z jej m onarchiczno  - cen tra lis tyczn ą  tradycją. 
P o c z ą w s z y  od N otre  D am e, a sk o ń czy w s zy  na bu d o
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w la c h  z a m y k a ją c y c h  P la c e  de la  C on corde ,  P a r y ż  sta
w ia li  k ró lo w ie .  O d  L u d w ik a  X I V  aż do N a p o le o n a  P a 
ryż  nie znał innej sztuki nad królew ską. P a r y ż  republi
kański za b u d ow ał  się i rozrósł, rozprzestrzenił  się i p r z e 
w ietrzy ł,  a le nowej arc h itek tu ry  nie stw orzył,  próble- 
rhów n á rzü co n y ch  przez n o w e p o trzeb y  nie rozw iązał,  
b ie r n ie  i üpárcie  trzyriiając si§ sw yë h  L ud w ików ;

R o z p a t ft i ją ć  hiśtorj§ s ty ló w , nić triidno p fz ek o -  
łiać się, ja k ą  ro lę  ó d e g r d ły  rezyd en cje  w p rocesie  
plowstawariia n ó w y c h  fo rm  architekton iczn ych ; a j e 
dnak bárdzb liczn e k u p ieckie  m iasta ś fed n ib w iec zn e  
ive W łb s z e c h ,  w N iem czech  i N iderlandach, z d o b y 
w a ły  się ria swój o d rę b n y  w y ráz ,  na swój styl. N ie  
triożna zatem  tw ierdzić ,  ja k o b y  styl tw o rz y ły  ty lk o  
riionarchje c z y  o ligarch je ,  p rzy p u sz cza ć  raczej należy , 
że sty l  tw o rz y  kasta, t. j. k lasa  zam knięta, p ew n a s w e 
g o  bytu  i ż y ją c a  p o dłiig  w ła s n y c h  regiił. M ie szczań 
stw o śred n io w iecz n e  b y ło  w łaśn ie  tak ą  kastą  ograni-  
bzońą od g ó r y  i o d g ra n ic za ją cą  się od dołu; C z y  w o b e c  
b b zk aśtow b śc i  dzisiejszego ùstrojù m ożna sp od ziew ać 
się  narodzin now ej architektury? feyć móże. Á l e  
w  takim  razie n o w y  sty l  nie oprze się o żadną w y 
raźnie za zn a czo n ą  klasę, ale o jak iś  czyn nik  absolu
tnie m iarod ajn y  w życiu  n o w o c z e sn yc h  społeczeństw .

R o l a  rezy d en cji  i ro la  k a sty  jak o  tw ó rc y  stylu  
przeszła  już c h y b a  b ezp o w rotn ie  do historji, a ja k ó  
czyn n ik  tw ó r c z y  w  architekturze w ystęp u je  co fa z  w y 
raźniej, d la  w s zy stk ich  ob ow iąz u ją cy ,  niem al w s ze c h 
w ła d n y, s k o m p lik o w a n y  a n ie u g ię ty  handel i p rze 
mysł* N ie m a  dzisiaj ani jednej dziedziny, ani je d n e g o  
przejaw u w  życ iu  społecżnem , w y z w o lo n e g o  z pod 
desp o tyzm u  tyc h  d w uch ściśle  ze sobą  zw iąz an yc h  
cz yn n ik ó w . M iasto  nie jest  już dziś kom p leksem  z a m 
kniętym , w y tw o re m  jednej dominującej w  niem klasy ,  
ale  czyn n ik iem  g o s p o d a rk i  potężniejszej niż w szelka  
m ilitarna lub k o śc ie ln a  p o lityk a.  Jeżeli g d z ie  narodzić 
s ię  m oże  n o w a  form a architektoniczn a, to ty lk o  w w ie l 
k ich  m iastach, w  ś ro d o w is k a c h  in ten syw n e g o  ż y c ia  
h a n d lo w o -p rz e m ys lo w e g o ,  w ie lk ie g o  kapitału  i l ic z n e 
g o  proletarjatu. Ś w ia d o m o ść  proletarjatu  będ zie  tu 
rów n ie  w a żn ym  m om entem  jak  i św iad o m o ść  kapitału, 
D w ie  te rozbieżne, a wzajem nie w arun kujące się siły . 
sp ro w a d z ić  m o g ą  g ru n to w n ą  zm ianę w  system ie b u 
d o w y  miast. Z jednej stron y  zjawi się konieczność 
ze śro d k o w a n ia  handlu w centrum  miasta, z drugiej, 
odsunięcie  fa b r y k  na k re s y  i zapew nien ie  o g ó ło w i  
tan ich  m ieszkań. D la te g o  sp o d zie w ać  się n a leży  p o 
w o ln e g o  zaniku n ę d z n y ch  i n iechlu jnych  przedm ieść 
i je d n o cze s n e g o  p o w s ta w a n ia  g ig a n t y c z n y c h  budow li  
w  centrum  miasta, budow li  ze śro d k o w u ją c y c h  ca łe  
ż y c ie  b iu ro w o -b a n k o w e i adm inistracyjne. W  ten sp o 
sób p o w s ta ć  m o g ą  zupełnie n o w e zadania  dla arc h i
tekta, k tó r y  u św ia d om iw s zy  sobie  kon ieczn o ść  s tw o 
rzen ia  now ej fo r m y  dla n o w y c h  celów , zerw ie  o s ta 
teczn ie  z tra d y c ją  i ban aln o ścią  i znajdzie, b y ć  może, 
w y r a z  a rc h ite k to n ic zn y  X X - g o  wieku. N ie  mają to 
b y ć  o c z y w iś c ie  bezm yśln e  d rap acze  nieba, albo trzy- 
d ziesto-p iętrow e k o sz ary ,  ale b u d o w le  o w ie lk ic h  m o
num en taln ych  m otyw ach , m o ty w a c h  jesz cze  nieznale- 
z ionych, k tó r y c h  ojcem  będzie  b o g a c tw o  idei architekta, 
a m atką  c e lo w o ś ć  budow li.  B u d o w a  i p rzeb ud o w a w ie l
kich  miast k ie io w a ć  się  musi dw iem a zasadniczem i ten 
dencjami: cen tra lizac ją  p ra c y  i decen tra lizacją  mieszkań. 
D la  b u d ow n ictw a  p o w s ta n ą  zaś dw a g łó w n e  zadania: 
stw o rzen ie  sy n te z y  architektoniczn ej potrzeb  h a n d lo 
w y c h  i rozrzu cen ie  m ieszkań d aleko  po za obręb  dzi
siejszych  g ra n ic  miasta, a tem sam em  ze rw an ie  z t ra 
d y c ją  k o sz aro w ej  kam ien icy .  U św iadom ienie  tyc h  
dw u ch  p ie rw s zo rz ę d n y c h  c e ló w  w ie lk o m ie jsk ie go  bu- 
d o w n ic w a  m oże się stać czynnikiem  narodzin n o w y c h  
form  architek to n iczn ych , n o w e g o  stylu, jeże li  bu d ow n i
c z y  znów  w ró c i  do sztuki tw órczej,  a socja lizacja  za 
rzą d ó w  m iasta  p o s ta w i  a rtystę  na miejscu biurokraty ,

Alfred Strumieński.
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W y d a w n ic tw o  M. Arcta W W arszaw ie:
Mieczysław Offmański. G ru n w ald  (m on ografja  historyczna).
Tadeusz Korzon. G ru nw ald  (ustęp z dziejów  w ojen n ych  

P olski).
Edmund Jezierski. W  rokii G runw aldu  (op ow iad . histor.).
Ludwik Glatman. W ie lk a  W ojna.
Helena Witkowska i Marcelina Kulikowska. C z yta n ia  hi- 

stbrycznó.
Jan Adolf Hertz. U  źródła  crtót. W y d a w n ic tw o  tyg o d ,  

„ S c e n a  i S z t u k a “.
K . Dickens. K l u b  P ic k w ic k a .  (tom III).

B e z p ła tn y  dod. do „ T y g o d n .  Illustr .” nakh G e 
beth n era  i W olffa.

Dr. Żyg. Kussbreclier. S e jm o w a  ankieta  w sp raw ie  „n ę 
d zy  żyd ow sk ie j" .  O dbito  w drtik. A .  K i s i e l e w 
sk ie go  w Kołomyi^

Z  P l^ A S Y ,
Pracownik hand low y, p rze m y sło w y ,  f in an so w y i rol

n y  w artykule  w stę p n ym  p. n. „H an ieb n e  zw yc ię stw o  " 
om aw ia  kom edję u b ezp iecze n iow ą, o d e g ran ą  w  A u str ji  
przez rząd i k o ła  p rac o b io rcó w . R z ą d  austrjacki 
idąc za p rzykład em  N iem iec, g d z ie  ubezpieczenia  sp o 
łeczn e rozw ijają  się coraz bardziej, za p o c z ą tk o w a ł  re
fo r m y  ochronne, p rzyczem  jedn ak  p o d c ią g n ą ł  pod 
przym us u b ezp iecze n iow y  ty lk o  urzędników, natom iast 
p o zo sta w ił  bez opieki p ań stw ow ej m iljonowe rzesze ro 
botnicze . „ P r a c o w n ik “, om aw ia jąc  g łó w n ie  praw o 
z dn. 16 grud nia  1906 r. o o b o w iąz k o w e m  u b e z p ie cze 
niu urzęd ników  p r y w a tn y c h  w A u str ji— podaje historję 
zn iw eczenia  w p ra k ty c e  p rzy m u s o w e g o  ubezpieczenia: 

^ W artość  p raw a  z dn. 16 grudnia  1906 r. 
n iew ie lk a  już sam a przez się  ze w z g lę d u  na 
o gran iczo n e  s fery  pracow n ików , k tó ry ch  ono 
d o ty c z y ,  dla p rac o w n ik ó w  handlow o-prze- 
m y s ło w y c h  sp row adzon ą  została  do zera, 
dzięki m ac h 'aw elizm o w i k u p iectw a  g a l ic y j 
sk ie g o .  G d y  B iuro  k rajo w e  „P o w s z e c h n e 
g o  zakładu p e n sy jn e g o  dla funkcjonarjuszów  
p r y w a t n y c h ” w e L w o w ie  zw ró ciło  się pom ię
dzy  innemi i do k u p có w  z żądaniem  ubez
pieczenia  w szy stk ich  sw oich  p racow ników , 
p an ow ie  k u p cy  uznali to żądanie  za niepraw
ne i zaskarży li  je  do ministerjum, m o ty w u 
ją c  swój protest  tem, że p r a c o w n ic y  handlo
wi, za nielicznem i ty lk o  w yjątkam i, nie m o
g ą  b y ć  zaliczeni do k ategorji  osób, p rac u ją
c y c h  u m ysłow o, a w ię c  —  nie powinni b y ć  
p o d c ią g a n i  pod p raw o z 16 g ru d n ia  1906 r. 
Ministerjum, naturalnie, p rz y c h y li ło  się do 
żądania  p racob iorców , orzekając, że z w y c z a j
ni p ra c o w n ic y  h andlow i nie p o d le g a ją  o b o 
w ią zk o w i ubezpieczenia. P rz e c iw k o  temu 
orzeczen iu  „P o w s z e c h n y  Z akład  p e n s y jn y ” 
w y s to s o w a ł  rekurs do n a jw y ż s z e g o  T r y b u 
nału adm inistracyjnego, k tó ry  przed d w om a 
m iesiącam i sp ra w ę ostatecznie  na k o rz y ś ć  
p rac o b io rcó w  rozstrzygn ął,  uzasadniając swój 
w y r o k  w sposób następujący.

„D o  ka te g o rj i  p o d le g a ją c y c h  ubezpieczeniu  
nie można za l iczy ć  w s zy stk ich  p rac o w n ik ó w  
w  handlu, o b ję tych  nazw ą  pom ocn ików  han
d lo w y ch . Co się ty c z y  określenia „ w y łą 
cznej lub*przew ażnej p r a c y  u m y s ło w e j”— to,
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p o d łu g  pan u jących  obecn ie  pojęć, za tego  
rodzają p ra c ę  n a leży  u w ażać  tę, do której 
w y k o n y w a n ia  potrzeba  specjalnej czynności 
duchow ej i u m ysło w ej,  a nie te funkcje, 
które  w yk o n u je  się f izyczn ie ,  a przy  któ
ry c h  czyn n o ść  u m ys ło w a  jest ty lko  k ie ro 
wnikiem  f iz y c z n e g o  w ysiłku . W o b e c  tego, 
po m ocn ik ow  h a n d lo w y c h ,  zajętych  jedyn ie  
sp rzedażą  w  sklepie, oraz kasjerek, trudnią
c y c h  się je d y n ie  przyjm ow aniem  i w y d a 
w aniem  pieniędzy, do kategorji  w y łą c z 
nie lub przew ażnie  um ysłow o pracują
c y c h  z a l ic zy ć  nie można, a tern samem 
nie m ożna ich  także p o d ciągn ąć  pod przy
mus u b ez p iecze n ia .”

T a k  się s k o ń c z y ła  w  A ustrji  kom edja ubezpie
czeniow a, o d e g ra n a  przez rząd i s fery  posiadające 
g w o l i  „ ro z e rw a n ia ” rzesz robotniczych .

„ P r a c o w n ik ” d rw i w  końcu z g łó w n y c h  b oh ate
rów  sztuki, k tórym  „p rz y p a d ła  w udziale zaszczytna  
ro la  g r a b a r z y  ub ezp iecze ń  so c ja ln yc h .”

S p le n d o r  ten s p ły w a  na kupiectw o au- 
strjackie, które  całkiem  zasłużenie zbiera 
ob ecn ie  lau ry  z w yc ię stw a ! „C en tra ln y  Z w ią
zek  K u p c ó w  a ustrjackich ” w e zw a ł  całe  kupie
ctw o , a ż e b y  ewentualnie już zgłoszonych do ubez
pieczenia zwykłych pomocników sklepowcch natych
miast z ubezpieczenia wycofało, zaprzestało pła
cić za nich dalsze premje a nadto zażądało zwrotu 
premji już zapłaconych!! D o  tak ieg o ż  o b y w a te l 
sk ie g o  rczyn u  naw ołu je  sw y c h  w s p ó łb raci  
„ K u p ie c  P o ls k i” , o rg an  kupiectw a g a l i c y j 
s k ie go .  N a  w y p a d e k  zaś, g d y b y  p aństw o
w e  za rzą d y  u b ez p iecze n iow e mimo to „u p ra 
w ia ły  dalej o b e cn ą  bezprawną"nagankę“ , radzi 
im w n ieść  do w ła ś c iw y c h  instancji rekurs, 
k tó re g o  s z c z e g ó ło w ą  treść i fo rm ę je d n o 
cześn ie  podaje. „ S p ó r  o ubezpieczenie p o 
m ocn ik ó w  h a n d lo w y c h  r o z strzy g n ię ty !“ —  
w oła  z rad o śc ią  tenże sam organ. R o z s t r z y 
g n ię ty  na k o rz yś ć  p o siad aczy .  U b e z p ie c z e 
niom socja ln ym  w y p raw ion o  p ogrzeb  p ie rw 
szej k lasy , i nad św ieżą  m og iłą  po k on an eg o  
w r o g a  r y c e rz e  handlu i przem ysłu  św ięcą  
o b ecn ie  o rg je  tryu m fu ” .

N° 30 „ W i e d z y ” p. J. M ale w icz  w artykule  p. n. 
„Z  g ark u ch n i  n acjo n alizm u ” w  sp osób  d ob itn y  ch ara
k teryzuje  nacjonalizm  w  zw iązku z ostatniemi w y p a d 
kam i w e  L w o w ie:

Im w steczniejsze, im bardziej zacofan e  
je s t  w s w y m  rozw oju  sp ołeczeń stw o, tern 
w ste czn ie jszym  jest  i j e g o  nacjonalizm. W  la 
tac h  n ied aw n o minionej przeszłości, podczas 
row olucji,  bezpośred nio  przed nią i jeszcze 
bardziej po jej k lęsce, w id zie liśm y w R o s j i  
p rz e ja w y  najbardziej  n ieokie łzn an ego , niemal 
n ie p ra w d op od ob n eg o , c h o ro b liw e g o  w  p rze 
ja w a c h  s w y c h  nacjonalizmu. N acjonalizm  
ten nazw ano „ z o o lo g ic z n y m ”, „ z w ie rz ę c y m ” 
i ch odzić  m oże ty lk o  o miarę tej zw ierzę- 
cości,  a lb ow iem  k a żd y  p o le g a  na budzeniu 
ślepej, bezm yśln ej nienawiści, k tóra  d e g r a 
duje cz ło w iek a ,  sp row adza jąc  g o  na poziom  
zw ierzęcia .  Jest w id o c zn e  to n aw e t  dla naj
bardziej c ie m n y ch  i zaś lep ionych, g d y  jakieś 
z w y c ię s tw o  czarn oskóreg o  m istrza boksu, 
odniesione nad „ch a m p io n em ”, n a leżącym  do 
b iałej  rasy, d o p ro w a d z a  do lyn ch u  n e grów  
na przestrzeni całej A m e r y k i  Północnej.  
P rz e d  b a rb a rzy ń sk o śc ią  i obm ierzłością  te 
g o  faktu, te g o  zb io row eg o  w y le w u  dzikiej 
n ienaw iści,  w z d r y g a  się  najbardziej z a tw a r

działe  uczucie, najtęższy  um ysł. A l e  czyż 
w istocie tak w ie lk a  przestrzeń dzieli ten 
o h yd n y  fakt od inn ych  p rze ja w ó w  n a cjo n a 
listycznej waśni i n ienawiści? C z y ż  p odobn a 
sobie w yo b raz ić  w ie le  obm ierźlejszy, w ie le  
więcej odrażający  obraz, ja k  w id o k  m ło
dzieży, która strzela  sobie  w e  łb y ,  zbroi 
się w b o k se ry  i okute pa łk i,  w znosi b a r y 
kady...  w „o b ro n ie ” n a jw y żs ze j  instytucji  
kulturalnej albo w w a lc e  o nią? I to gdzież? 
W  sto licy  Galicji,  w kraju, k tó r y  p osiada  
szerokie rękojmie konstytucyjne i p ow szech n e 
dem okratyczne praw o w yb o rcze .. .  Z u n iw e r
sytetu w y n o szą  trupa i rannych, w  sa lach  
w y k ła d o w y c h  znajdują: „3 b oksery ,  2 k a 
stety, 1 nóż m yśliw ski, 11 rew o lw e ró w , 9 
brow nin gów , m nóstwo p a łe k ” ...

W dalszym  c iągu  artykułu  o m aw ia jąc  scis łe  p o 
krew ień stw o  w szelkich  n acjonalizm ów — autor n a w ią zu 
je  sw oje  u w a gi  do n ied a w n y ch  w ystąpień  narodowej 
demokracji:

„N acjonalizm , rozżarty  i w i lc zy  z tej 
i tamtej strony, potrzebuje takich  burd, p o
dobnie jak  potrzebuje rozm aitych  o b ch o dó w  
i zjazdów. Jedne i drugie  dają mu sp oso 
b ność i m ożność podn iesien ia  uczuć sz o w i
n istyczn ych , rozpalania w aśni n a ro d o w o śc io 
wej, robienia  na tem s w e g o  p o lity c z n e g o  
interesu. Jeżeli naw et obie strony, a lbo któ
raś ze stron nie d ąży  z c a łym  rozm ysłem  
do k rw a w y c h  awantur, to poprostu  rzecz y  
mają sw oją  logikę, nam iętności, p o d n iecon e 
do p e w n e g o  stopnia d op ro w adzić  muszą do 
d zikich  ekscesów . A  m oneta zysku  p o li ty 
cz n e g o  bitą jest  z tej przelanej krwi w  k a 
żdym  razie —  i nader o b fic ie .  Ileż to r a 
zy  jeszcze  ta przelana krew  ja k  p ła c h ta  p o 
trząsana będzie przez torread o ró w  nacjo
nalizmu i to nie ty lko  na ściślejszej arenie 
w alk  polsko-rusińskich, a le  na c a łym  o b sza
rze ziem polskich. B o  c zyż  to w adzi, jeżeli  
i tu szerokie m asy  ludu p rac u ją ce g o  b ę d ą  
m iały  wrażenie, że mają jeszcze  je d n e g o  ze
w n ętrzn eg o  w r o g a  niem ca, ż y d a  i jeszcze  
rusin a“.

U og óln ia jąc  swoje u w a g i  o p rze ja w a ch  nacjona 
lizmu, p. M alew icz  kończy  swój a rtyk u ł słow am i:

N ie  o to w  p ierw szym  rzędzie  ch o d zi
ło, a b y  dzięki poparciu  p aźd ziern ik o w có w , 
u zysk ać  p e w n e zd o b y c ze  dla p olskości,  ale 
nade w szystko  o to, aby, u zy sk a w s zy  te zdo
b y cz e ,  albo c h o ć b y  ty lk o  cień nadziei na 
nie, módz p o p ierać  p a źd ziern ik o w có w , bez 
zbytniej obrazy  dla uczuć i p rzy zw yc ze je ń  
w stydu. S k o m p lik o w a n a  p s y c h e  m ieszczań 
ska o b y ć  się nie może b e z  filtrów ide olo 
g ic z n y c h  z k tó ry c h  p ie rw o tn y  instynkt k la 
s o w y  w y ch o d z i  zm ącony. N a w e t  i n ien aw iść  
nacjonalistyczna, k tóra  już jest  sztucznym  
w ytw o re m , potrzebuje k r w a w y c h ,  b a rb a rzy ń 
skich burd dla podniety . Czasem  znów  n a
cjon alistyczn a p s y c h e  sk ąp ać  się musi w dum- 
nem i b o ga te m  św ietle  im pon ujących  pa
m iątek d z ie jow yc h ;— inna rzecz, że  św ia d o 
mi k ie ro w n icy  i p r zo d o w n icy  tej m iesz
czańskiej m asy  w y c ią g a ją  w ten sposób dla 
siebie i dla niej zupełnie o k re ślon y  zysk  
p o lityczn y.

A le  w szy stk ie  te barb arzyń sk ie  i k r w a 
w e burdy, zjazdy, na króre  „ je d z ie m y ” 
i „nie je d z ie m y “ , im ponujące i rzew ne ob
ch ody, należą  do tej samej skom plikow anej
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wenętrznej kuchni, w jakiej urabia się bur- 
żu azy jn a  id e o lo g ja ,  która z jednej strony 
utrzym uje w ró w n o w a d z e  rozm aite  n a łog i  
i in styn kty  m ieszczań skich  mas, torując w e w 
nątrz m iesz cza ń sk ieg o  organizm u p s y c h ic z 
ne go  d ro g ę  k lasow em u  instynktow i, z drugiej 
stron y  s łu ży  za środek  olśnienia  mas p r a 
cu ją c y c h ,  jest  n arzęd ziem  w ła d z y  nad n ie m i“ .

W d o d a t k u d o N ^ g o  — 91 , ,W o l n e g o  S ł o w a ” 
p. L e o  B e lm o n t  w y s t o s o w a ł  list o tw a rty  do preze sa  r a 
d y  m inistrów  p. S to ły p in a  w sp raw ie Wyroku m ozyr- 
sk ie go .  M o ż e m y  m ieć p ew n e zastrzeżen ia  co do f o r 
m y  listu i n ie k tó ry c h  w y raż e ń ,  w nim za w a rty ch , o b o 
w iązan i je d n a k  je ste ś m y  z ca łem  uznaniem podkreślić  
c y w i ln ą  o d w a g ę  p. B e lm o n ta  i najlepszą w o lę  c z ło 
w ie k a ,  k tó r y  g łę b o k o  odczuł n ieszczęście  ludzi, d o 
tk n ię ty c h  w y rok iem , i b o le ść  córki 74-0 letniego  s k a 
zań ca. L is t  jest  w y m o w n y m  dokum entem  czasu, c a 
łej ep oki n aw et, o b e cn ie  przeżyw an ej,  obejm ującym  
o p ró c z  p rzejść  d o tk l iw y c h  jedn ostek , rów nież smutne 
dzieje  c a ły c h  sp o łe cze ń s tw . P o n a d to  list ten jest  
ś w ia d e c tw e m  sz lach e tn yc h  p o r y w ó w  cz ło w iek a ,  uzn a
j ą c e g o  b e z w z g lę d n ą  n ieza leżn o ść  za p o d s ta w o w y  w a 
runek swojej s łużb y  społecznej.

L.

% Cesarstwa.
Były naczeJnik m iasta M o skvy  generał Reinbot przy  

p o m o c y  trz e c h  m oskiew skich  a d w o k a tó w  p r z y s ię g ły c h  
w y d a ł  400-to stro n n ico w ą  książkę, zaw iera ją cą  o d p o 
w ied zi  na l iczn e  sk ie ro w a n e  p rzec iw k o  niemu zarzuty. 
K s i ą ż k a  ta  m a b y ć  rozesłan a  sędziom -senatorom , k tó 
rz y  w  n ied alekie j  p rzysz ło ści  zjadą do M o s k w y  na 
sesję, specjalnie  p o św ię c o n ą  sp raw ie  b. naczeln ika  
m. M osk w y.

N a  zarzu ty ,  s ta w ia n e  gen . R .  co do j e g o  „ p o l i
tyki^ k lub ow ej o d p o w ia d a  on n astęp ującem i słow am i, 
w  d o s ta te c z n y m  stopniu ch ara k teryzu ją cem i stosunki 
sto lic y .  „ A ż e b y  zam kn ąć jed e n  klub to w arzy s k i,  trz e 
b a  b y ło  w ię c e j  niż rok  czasu, p rzy cz e m  co do czyn u  
n acze ln ik a  m iasta  w d roż on e  b y ło  z rozkazu  ministra 
sp ra w  w e w n ę tr z n y c h  d och od zen ie  i zm uszony on b y ł  
do d aw an ia  ustnych  i p iśm iennych objaśnień.” A n tre -  
prener  k lubu a r ty s ty c z n e g o  u trzym yw a ł,  że dając  k o 
mu trzeba, „m ożn a b y ć  p ew n ym , iż p rzy  jak im k o lw ie k  
bądź naczelniku  m iasta  klub b ęd zie  e g z y s t o w a ł .”

D r u g ą  g ru p ę  zarzu tów  s ta n o w i— n ie w ła ś c iw e  w y 
d atk o w a n ie  p ien ię d zy .  P r z y  tej okazji o p o w iad a  g en . 
R . ,  że już 18 cz e rw c a  1906 b y ło  z d e c y d o w a n e  r o zw ią 
zan ie  II  D u m y  P a ń stw o w e j.  P r z y g o to w a n ia  do te go  
fak tu  k o s z to w a ły  m oc  p ien ię dzy ,  a śro d k ó w  nie b y ło .  
W i ę c  w y n a le z io n o  sp osób  w y k a z y w a n ia  o d d zie ln y ch  
sum pod f ik cy jn e m i rubrykam i. S p o s ó b  ten b y ł  p o 
le c o n y  n acz e ln ik o w i m iasta  przez ministerjum spraw  w e 
w n ętrz n y ch .

T r z e c ią  g ru p ę  w y k ro c ze ń ,  in k rym in ow an yc h  gen . 
R e in b o to w i ,  s ta n o w ią  n ie p ra w id ło w e  n ak ład an ia  kar, 
n ie p ra w id ło w e  p ozb aw ian ie  w o ln o ści  i inne p rze k ro 
czen ia  kom p etencji.

Na drogach Poleskich usunięto konduktora— „z w ią z 
k o w c a ” Zem szę, z ła p a n e g o  na g o r ą c y m  uczyn ku p r z e 
w o że n ia  28 p a sa że ró w  „na g a p ę . ”

W  sp ra w ę  w d a ł  się p. P u ry sz k ie w icz .  M inistrow i 
w skazano, że nie m ożna w  żaden sp osób Z. p rzy jm o 
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w a ć  na inne drogi.  M inister jedn ak  uważa, że kara  
usunięcia  z d ro g i  P oleskie j  jest  dostateczną i... k ores
p on d en cja  w tej sp raw ie trw a  w dalszym  ciągu.

S ra w a  prezesa ekaterinburskiego sądu okręgowego  
rz . r. Czystiakowa. -Połączon y  T r y b u n a ł  I-go i k a sa 
c y jn y c h  d ep artam en tów  senatu postanow ił w szcząć 
p rzec iw k o  Cz. dochod zen ie  d yscyp lin arn e  z pow odu 
p rzestęp stw  p rze w id z ia n ych  w art. 426 i 410 kodeksu
0 k a ra ch  (niedbałość p rzy  w y k o n y w a n iu  o b ow iązk ów  
słu żb ow ych )  i sp raw ę tę p rzek azać  najwyższem u t r y 
bun ałow i d yscyplin arnem u.

P o w o d ó w  do te g o  postan ow ien ia  d o starczy ła  
sp ra w a  cz ło n k ó w  ekaterin burskiego  komitetu partji 
k o n sty tucyjn o  - dem okratycznej,  która  to sprawa, jak 
w iadom o, zakończona zosta ła  w yrok iem  uniew in niają
cym . Otóż p. Cz. p rzew od n icz y ł  p o dczas  ro z p a try 
w an ia  tej s p ra w y  i ob ecn ie  senat zarzuca mu 1) że 
nie usuw ał z pod obrad  w szystk ieg o ,  co nie t y 
c z y ło  się bezpośrednio  oskarżenia, to zn aczy, iż nie 
w o ln o  b y ło  dopuścić p. Cz. do om aw iania  d ziałaln ości 
c e ló w  i znaczeniu partji k.-d., 2) że nie przeszkodził  
adw . M an delsztam ow i w  m ow ie obrończej poruszać 
kwestji ,  c z y  w  R o s j i  jest konstytucja  i o m aw iać 
o g ó ln e g o  po łożenia  R o sj i  i 3) iż nie usunął z sali pu
bliczn ości,  k ie d y  po raz drugi r o z le g ły  się oklaski.

Robotnicy fabryk  bachmuck^ej, słow iano-serbskiej
1 m arjupolskiej m asow o porzucają  p ra c ę  w  o baw ie  
p zed ch o le rą  i uciekają  do inn ych  m iejscow ości.  A n i  
staran ia  administracji fa b ryk ,  ani obietnice  większej 
p ła c y  nie pow strzym ują ich  od ucieczki. N ie  w skórał 
w ie le  gub ern ator  p r z y b y ły  do pow iatu  słowiano- 
se rb s k ieg o .

Lokaut, urządzon y przez w łaśc ic ie l i  w ię k s zy c h  
w a rsz ta tów  szew sk ich  w  Sm orgon iu  nie p o w ió d ł się. 
M ajstrow ie  p rop on ow ali  p ow iększen ie  ilości ty g o d n io 
w y c h  god zin  o dwie, zniesienie p ła c y  za św ięta  i znie
sienie p o m o c y  aptecznej na koszt majstra.

Z p o w o d u  naw ału  obstalun ków  n ajw iększy  w ar 
sztat p rzetrzym ał lokaut ty lko  10 dni i obecn ie  podję
to p racę  na sta ry c h  w arun kach. M niejsi fa b ryk an ci  
proponują obniżenie p łac  o 2 0 % , na co robotnicy, 
o c z y w iś c ie  się nie god zą .

Z  kra ju  Narymskiego donoszą o tra g ic zn ym  zgonie  
4 zesłań ców . N a  p o g rz e b  ze s łań ca  w y b ra ło  się ze 
w si A ła t a je w a  do N arym u 5 osób,— grono  blizkich 
zn ajom ych.

D r o g a  przez rzekę  K e t  jest  niebezpieczna, 
a w  szczegó ln o ści  przy  ujściu K e t  do rzeki Ob. Tam  
zaś fa la  u d e rzy ła  w  łódkę, w io z ą c ą  podróżn ików , j e d 
na k o b ie ta  zosta ła  p o rw a n a  przez w odę, mąż rzucił 
się jej na ratunek, oboje zginęli.  Ł ó d k a  napełniła  się 
wodą, trzej pozostali  m ężczyźn i w y sk ak u ją  z niej i p ł y 
ną do brzegu, trzym ając się łódki. D o  brzegu  d o p ły 
nął ty lk o  jeden, dwaj inni utonęli.

Dubrowin, w e d łu g  p o g ło se k , rozłoszczon y  oporem, 
jak i  napotkał p r z y  dążeniu sw oim  do prezesury  
w Zw iązku, o ś w ia d c zy ć  m iał sw oim  blizkim, że o ile 
nie z w y c ię ż y ,  to Z w ią z e k  przestanie  e g z y s to w a ć ,  a na 
g ru za ch  Z w iązku  s tw o rzy  D u b row in  p raw d ziw ie  mo- 
n arch iczn ą  organ izację ,

Komornicy kijowscy, k tó rz y  o trzym ali  dym isję z p o 
w odu p o p e łn ia n y ch  n ad u żyć  z łoży li  prokuratorow i 
ośw iadczen ie, że od dw uch lat nie otrzymywmli pensji. 
N a  co ob racan o  a sy g n o w a n e  na ten cel p ien iądze —  
niew iad om o. N a  k o m orn ików  p o d a w a n e  b y ty  liczne 
sk argi  na rę ce  prezesa  C h o jn ack iego ,  lecz zostaw iał  
on je  bez rozpatrzenia.

S ta ra n ia  o otw arcie nowych politechnik w s zc z ę ły  
m iasta  P erm , N iżn i-N ow ogród , S a m ara  i E k ate ryn b urg .  
Ministerjum, robiąc  jakn ajd alej id ące  ułatwienia, z g a 
dza się na o tw ieran ie  p o je d y ń c zy c h  w y d z ia łó w  po 
sporządzeniu  so lidn ego planu fin an so w ego  p rzy  o tw ie 
raniu n o w e g o  oddziału,
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Kursy pedagiczna Tow . eksperym entalnej pedagogiki
b ę d ą  otw arte  w  końcu w rze śn ia  w P etersburgu. P r z y j 
m o w an e  są o so b y  ob ojg a  p łc i  ze średniem  w y k s z ta łc e 
niem, kurs trzyletni. W y k ła d a n e  b ę d ą  w p ierw szym  
roku  p s y c h o lo g ja  (labor. psych.)  fizjologja (anatomja 
i  h isto logja)  lo g ik a ,  h istorja  filozofji,  w stęp do biolo 
g ji ,  do historji w. X I X ,  literatura rosyjska  w. X I X .  
W drugim  roku rozp oczn ą  się studja nad m etod yk ą  
o d d zie ln y c h  przed m iotów .

„Kołokoł“ m artw i się, że fo tograficzn a  gru p a  abi- 
turjentów  seminarjum b y ł a  upiększona w izerunkam i 
T o łs to ja ,  A n d r e je w a  i C zech o w a .

„ W y c h o w a n k o w ie  seminarjum,— w yk rzyk u je  „ K . ”, 
dekorują  sw oje g ru p y  podobizn am i ludzi, z k tóry ch  jeden 
d aw n o już o sąd zon y  jest przez synod, d ru g ie g o  kazański 
sobór  m isjon arzy  uznał za p rzy w ó d c ę  sa tan isty cz
n e g o  pow stan ia  p rzec iw k o  C h rystu sow i i k o śc io ło w i 
i  żą d a ł  w yklęcia .. .

Joten.

K R O N I K A .

—  K o n f i s k a t y .  N° 28 t y g o d n ik a  „ Wiedza" zo
sta ł sk on fisk o w an y  za w s tę p n y  artyk u ł  p. n. „Z am iary  
a  s i ł y . ”

W  m ieszkaniu p. H e n ryk a  W ro ń s k ie g o  policja 
d ok o n a ła  rewizji  i sk on fisk o w a ła  w y d a n y  przez niego 
tom  poezji p. n. „ P o b u d k i .”

N- 17 ty g o d n ik a  „ T r y b u n a ” zosta ł skonfiskow any 
z rozporząd zen ia  kom itetu do spraw  p raso w ych .

N- 195 g a z e t y  „ D z ie ń ” zosta ł  skonfiskow any z ro z 
p o rząd zen ia  kan ce larji  ober-policmajstra.

Izba są d o w a  w a rsz aw sk a  zatw ierdziła  konfiskatę 
N= 7 w y d a w n ic tw a  „ K tó ż  ja k  B ó g ” z d. 16 b. m.

N um er „ K u r je r a  Ł ó d z k i e g o ” z d. 21 b. m. został 
s k on fisk o w a n y.

—  K a r y  p r a s o w e :  R e d a k to r  „Ziem i L u b e l
s k ie j” został skazany na 50 rb. k a ry  za artyku ł p. n. 
„N a  w ła sn ych  śm ie c ia ch .” R e d a k to r  ty g o d n ik a  „B ez  
dogm atu" sk az an y  został na 100 rb. g r z y w n y  za a r ty 
kuł „ O g o n  lisi i w i lc z y  z ą b .”

R e d a k c ja  t y g o d n ik a  „ T r y b u n a ” skazana zo s ta ła ,  
n a  za p ła cen ie  200 rb. k a ry  za w yd ru k o w a n ie  artykułu 
w N= 14 p. n. „S a m o rzą d  p rze c iw  robotn ikom .”

W ile ń sk a  Izba są d o w a  skazała  redaktora  „Wil- 
niąus Z in io s” na 100 rb. g rz y w n y ,  w  razie n ie z a p ła c e 
n ia  na 2 tyg o d n ie  aresztu.

—  Z „ Ł ą c z n o ś c i . ” P rzed  d w o m a m iesiącami 
a re s zto w a n o  c a ły  zarząd w a rsz a w sk ie g o  oddziału zw iąz
ku z a w o d o w e g o  m ularzy  „ Ł ą c z n o ś ć .r Zarząd  został 
are s zto w a n y  podczas posiedzen ia  w lokalu zw iązku 
(T a m k a  39). O b e c n ie  w s z y s c y  cz ło n k o w ie  zarządu 
pp. Z en dlew icz, H ab ro w sk i,  G ołębiow ski,  K ru s ze w sk i,

K le in ,  D ę b c zy k ,  G ruszczyński i O rłow ski,  zostali w y 
słani z tyc h  m iejscow ości w K r ó le s tw ie ,  k tóre  d o ty c h 
czas objęte są przez stany w y jątk o w e .  R ó w n oc ześn ie  
został ze s łan y  mularz W o jc ie c h  Z apędzki,  k tó r y  p r z e 
w o d n iczy ł  na w alnem  zgrom adzeniu  S to w a rz y s z e n ia  
m ularzy. Z es łań cy  w yb ra li  K a l is z  ja k o  m iejsce  s w e 
g o  pobytu.

—  S t o w a r z y s z e n i e  s p o ż y w c z e  „ Z g o d a ” 
w Ł od zi  p rzystępuje  do b u d o w y  trz y p ię tro w e g o  dom u 
d o ch o d o w e go .

— -  B a n k r u c t w o  s t o w a r z y s z e n i a  w y 
t w ó r c z e g o .  P rz e d  dw om a laty  g ro n o  rob o tn ik ó w  
z C zęsto ch ow y, skupiw szy  około  600 osób, z a ło ż y ło  
hutę szklaną pod firm ą „ B a rb a ra .” P o c z ą tk o w o  huta  
zatrudniała  około  80 robotników . M a ły  kapitał,  n ie 
udolne kierow n ictw o, przytem  coraz w ięk sze  d ługi d o 
p ro w a d ziły  do teg o  że huta p rzerw a ła  produkcję  i z a 
w iesiła  w szelkie  czynności. U siłow an ia  osób p o stro n 
n y ch  w  celu podn iesien ia  nuty nie d op ro w a d z iły  do 
p o żą d a n ych  w yników . Z w o ły w a n e  k ilkakrotn ie  z e b ra 
nia w celu p ow iększen ia  w kład ów , d a ły  b a rd z o  
m ałe w yn ik i,  za ledw ie  kilkaset rubli. O b ecn ie  jede n  
z w ierzycie li  w y s ta w ia  hutę na licytację .

—  S t a  ty  s t y k a  ś m i e r c i  w a r m j i  i n i e 
z d o l n o ś c i  d o  s ł u ż b y .  W  r. 1907 zmarło o g ó łe m  
5.372, uwolniono zaś jak o  niezdolnych  56,441. Ś m ie rte l
ność w śró d  m ło d zieży  najzdrowszej f iz y c z n ie  w y n o si  
w  p ierw szym  zaraz roku służby 5.37%. l ic zb a  zaś u w o l
n io n ych  w skutek zupełnej n iezdolności— 61,2%. W  n a 
stępn ych  latach  służb y śm iertelność się zmniejsza. 
W  drugim  roku w yn osi  4,12%, w  trzecim  —  3,82°/o» 
w cz w a rty m  2,497,3 liczba  zaś usuniętych  w s k u te k  
niezdolności  obniża się rów nież do 50,27, i 6,7°/0. W  p ie r
w szym  roku um ierają najsłabsi z p o m ięd z y  w z ię ty c h  
do wojska, pozostają  w ięc  żołnierze, bardziej o p ie ra ją c y  
się w p ły w o m  środow iska. M im o to jed n a k  i wśród nich  
odsetek śmierci jest  w zględ n ie  znaczny. S k ła d a ją  s ię  
też na odsetek  rów nież w y p a d k i  śm ierci z p rz y c z y n  
„ z a tv o d o w y c h ”, np. w skutek upadku z konia, p o t łu 
czenia  się przy  g im n as ty ce  i t. p. L ic zb a  żo łn ierzy  zu
pełnie n iezdoln ych  do służby w yn osi  18684, w ró d  nich 
przeszło  półtora  ty s ią c a  z pow odu ch orób  n e rw ow o- 
m ó z go w y ch ,  w tern 674 idjotów. S ą  to dane, obejm u 
ją c e  w y łą c zn ie  1907 r. L ic zb a  sam obójstw  o w yn ik u  
śm iertelnym  w c ią g u  teg o ż  roku w y n o si  323; w ś ró d  
o ficerów  113, czy l i  2,23°/,,, w śró d  żo łn ierzy  210, cz y l i

—  W i e d e ń .  „S p ó jn ia ” stow. akad  postęp, 
młodz. polskiej udziela  inform acji  o w arun kach  stu- 
djów i pobytu  w W iedn iu. Z a p ytan ia  z d o łączen iem  
m aik i  na odpow iedź p rze s y ła ć  n a leży  na adres K o m .  
W akacyjn ej:  W a n d a  K l im a s z e w s k a  I X  N u ssd crfer-  
strasse 4, T ur 61. P o d  tym  adresem  n a le ży  też p r z e 
s y ła ć  l is ty  dla S to w a rz ys ze n ia  i Z. P .  M. P.

Idealny pokarm dla niemowląt
oraz dla osób d o r o s ły c h  —  c h o n jc h  

n a  ż o ł ą d e k

UPTON S I N C L AIR.

T R Z Ę S A W I S K O
P O W IE Ś Ć

z życia robotniczego tłomaczona na Wszystkie
języki.

Cena dla prenumeratorów zniżona rb. jeden 

zam. rb. l kop. 50.

http://rcin.org.pl
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Zdrowie jest najcenniejszym skarbem dla wszystkich!
SŁ Y N N A  W CAŁYM ŚWIECIE!

H E R B A T A  z  g ó r  H a r c u
(D r. Lauer’s Harzer G eb irg stee ).

Zalecana przez najsłynniejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez 
departam ent Med. przy M inisterjum Spraw W ewnętrznych w P e ters
burgu jes t jedynym z najniezbędniejszych środków dła utrzym ania zdro
wia. Napój przyjm ow any w ilości 2 — 3 filiżanek tygodniowo, leczy 
wyrzuty, liszaje uderzenia krw i do głowy, hemoroidy, reumatyzm, artre- 
tyzm, cierpienia żołądka i t. p. przyw raca apetyt, prawidłowe trawienie 
Działa skutecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny 

C ena p u d ełk a  1 rb., J/2 pud ełka  50 kop.
U W AG A: Każde o ryg in a ln e  pudełko zaopatrzone następującą ety

kietą: Reprezentant na Królestwo Polskie i Cesarstwo:

JOZEF GROSSMAN. Warszawa, Śliska Jfe 33a. Telefon 184-44.
Za miejscowym wysyłani za zaliczeniem od rb l z  odliczeniem na ko

szta przesyłki. W ystrzegać się falsyfikatów i podrabianych etykiet.

Najw iększe powagi lekarskie całego świata polecają
P A S T Y L K I

R A U D E L a
ja k o  śrdek  leczn iczy , usu w ający  rad ykaln ie  chrypkę, 
katar, kaszel oraz w szelkie  c h o ro b y  d róg  o d d e 

c h o w y ch .

Cena pudełka 85 kop.
UWAGA. Oryginalne pudełka  zaop a trzo ne  są w cze rw o ną  
e ty k ie tę  z firmą głównego przedstaw ic ie la  na K ró les tw o 

i C esa rs tw o . „Fabian Klingsland. W arszaw a”.

Od Administracji.
Ogłoszenia do

SPOŁECZEŃSTWA
przyjmuje się

w administracji ul. Wielka M  1-a telef. 97-83.

ul. Krucza „ 12 m. 15 „ 66-01.

ul. Długa „ 9 m. 18 ,, 94-01.

Życzącym mieć domek na wsi, lub osiedlić stę na stałe 
sprzedam tanio.

DOM nowy W  LESIE.
3 pokoje, kuchnia ,  w eranda, spiżarnia, piwnica, na p ię trze  2 po
ko je  z balkonam i, budynek gospodarczy. Dział lasu oparkanio- 

ny (po wycięciu częśc i  lasu można urządz ić  ogród)
Miejscowość sucha, zdrowa, spokojna.

Komunikacja wygodna: 10 poc. dz. z W arszawy i odwrotnie  10 
poc iągów  S klepy  z produktam i i res taurac ja .  D o k tó r  i a p te 
ka  blisko. Już  kilka rodzin mieszka stale. D ojazd koleją  P e 
te r sb u rs k ą  do Wołomina, gdzie na w sz y u k ie  pociągi kolei P e 
te rsb u rsk ie j  przy plam ie po lewej s t ronie  (jadąc z W arszawy) 
oczekują  tramwaje, k tóre  dowożą do Zenonowa. W iadom ość 
W Zenonowie, s t róż  Władysław wskaże. W arunki dogodne.

"W "Z" SZŁO Z IDIEŁTTIKITT D ZIE ŁO

J. W ł. D A W I D A
1

Iw
Z  r y s u n k a m i  w  t e k ś c i e  i n e t T a b l i c y ,  Str. XY1 —  591.

Skład główny w księgarni E. Wende i S-ka.

Cena rb. 3 kop. 50. “'•a
Obrazki do doświ idczeń (rys. 11 —18 i Tablica) nabywać można oddzielnie za kop. 50.

j s ;

Redaktor i wydawca Dr. J. M. Muszkowski. Drukarnia Artystyczna K. Kopytowskiego i S-ki Nowy-Swiat 47.
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